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ÓSMA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św . P aw ia A postola do R zym ian (8, 12—17)

B rac ia : N ie c ia ła  d łu żn ik am i jesteśm y, abyśm y w ed ług  c ia ła  
żyć m ieli. Je ś li bow iem  w ed ług  c ia ła  żyć będziecie, pom rzecie, 
a le  jeśli duchem  sp raw y  c ia ła  u m artw ic ie , żyć będziecie. K tó- 
ry ch k o lw iek  bow iem  ożyw ia D uch Boży, ci są  sy n am i Bożym i.

Bo n ie  o trzym aliśc ie  d u ch a  p rz y b ra n ia  za synów  i w  duchu  
ty m  w o łam y : A bba (O jcze)! A sam  D uch d a je  św iadectw o  
duchow i naszem u, żeśm y synam i Bożym i. A jeś li synam i, to 
i d z iedz icam i Bożymi, a  w spó łdziedzicam i C hrystusa .

Psalm  responsoryjny (8, 5—10)
Refren: B ędę w ych w a la ł dobroć T w o ją , Panie
1. Czym że je s t człow iek, P an ie , że o n im  p am ię tasz ; 

i czym  — syn człow ieczy, że się n im  zajm ujesz .
2. U czyniłeś go n iew ie le  m n ie jszym  od is to t n ieb iesk ich ; 

ch w a łą  i czcią go uczyniłeś.
Refren: B ędę w ych w a la ł dobroć T w oją , Panie
3. D ałeś m u  w ładzę n ad  dzie łem  rą k  T w oich ; 

w szystko  podda łeś  {jod jego  stopy.
4. O Boże, nasz P an ie ;

ja k  p rzed z iw n e  T w e im ię  po w szystk ie j z iem i!
Refren: B ędę w ych w a la ł dobroć T w oją , Panie
5. C h w ała  O jcu  i Synow i 

i D uchow i Ś w iętem u.
6. J a k  było n a  początku , te raz  i zaw sze; 

i n a  w iek i w ieków . A m en.

E w angelia w edług św . Łukasza (16, 1—8)

O nego czasu : R zekł Jezus uczniom  sw oim  tę  p rzypow ieść: 
Był człow iek  p ew ien  bogaty, k tó ry  m ia ł w łodarza , a  tego  zn ie ­
sław iono  p rzed  n im , jak o b y  trw o n ił d ob ra  jego. I p rzy w o ław ­
szy go, rzek ł m u : Cóż to słyszę o T obie? Z daj sp raw ę  z w ło- 
d a rs tw a  tw ego  ju ż  bow iem  n ie  będziesz m ógł w łodarzyć.

I m ów ił w łodarz  do sieb ie : Cóż ja  pocznę, gdy P a n  m ój 
•odejm ie m i w ło d a rs tw o ?  K opać n ie  mogę, żeb rać  się w stydzę. 
W iem  co uczynię, abym , gdy b ędę  złożony z w ło d a rs tw a , p rzy ­
ję li m n ie  do dom ów  sw oich.

Z w oław szy tedy  z osobna d łu żn ik ó w  P a n a  swego, pow iedzia ł 
p ie rw szem u : Ile  jes teś  w in ien  P a n u  m em u? A on rzek ł: Sto 
b a ry ł oliw y. I pow iedzia ł doń : W eź zap is sw oj i siądź n a ty ch ­
m iast, a  nap isz  p ięćdz iesią t. P o tem  rzek ł do drug iego : A ty  
ileś w in ien ?  A on odpow iedz ia ł: S to  korców  pszenicy . I rzek ł 
m u : w eź zap is sw ój, a  nap isz  osiem dziesiąt.

I p o ch w alił P a n  p rzew ro tnego  w łodarza , że ro z tro p n ie  uczy­
nił. A lbow iem  synow ie  tego św ia ta  ro z tro p n ie js i są  w śró d  po ­
dobnych  sobie niż synow ie  św ia tłośc i.

J a  w am  p o w iad am : czyńcie sob ie  p rzy jac ió ł z m am ony  n ie ­
sp raw ied liw ości, aby  gdy pom rzecie , p rzy ję to  w as do w iecz­
nych przyby tków .

„Zdaj sprawę 
z twego szafarstwa..."

T rzy w ie lk ie  tem aty  podsuw a n am  do ro w ażen ia  litu rg ia  n ied z ie l­
n a  czasu po Z esłan iu  D ucha Św iętego. Z w raca  m ianow ic ie  uw agę 
n a  łaskę  C h rz tu  św iętego  i w y n ik a jąc e  z n iego  konsekw encje , p rzy ­
pom ina toczącą się p rzez  w iek i w a lk ę  dw óch św ia tó w  — św ia ta  
d ob ra  ze św ia tem  zła o raz  p o d k reś la  konieczność p rzy g o to w an ia  się 
na  p o w tó rn e  p rzy jśc ie  C hrystusa . N a ten  o s ta tn i te m a t z w raca ją  
uw agę dzisie jsze tek s ty  litu rg iczne .

X X X
C zytan ia  m szalne  ósm ej n iedz ie li po Z ielonych  Ś w iętach  stanow ią  

w y ją tkow o  z w a rtą  całość. L ek c ja  dzis ie jsza  (Rz 8,12—17) — w  K rót­
k ich  lecz n iezw y k le  treśc iw ych  słow ach  — przypom ina , ja k  h o jn ie  
w yposażony  zosta ł ch rze śc ijan in  przez  D ucha S w ę te g o . P rzez 
C hrzest św . s ta ł się on cz łow iek iem  duchow ym , w k tó ry m  zam iesz­
k u je  i k tó ry m  k ie ru je  D uch Św ięty . T enże „Duch św iadczy  w espó ł z 
d u ch em  naszym , że  d z iećm i B o żym i je s te śm y . A  je ś li d ziećm i, to  i 
dziedzicam i, d z ied z ica m i B ożym i, .a  w sp ó łd z ied zica m i C hrystusa , 
jeśli ty lk o  ra zem  z n im  c ierp im y , a b yśm y  ta k że  ra zem  z n im  u w ie l­
b ien i by li” (Rz 8,16—17). T ak  w ięc z n au k i A posto ła  w y n ik a  jed n o ­
znacznie, że jeże li D uch Ś w ięty  m ieszka  w  nas, Bóg je s t n am  O jcem , 
a  C h ry stu s  b ra te m  naszym ; n iebo  zaś i jego szczęśliw ość — naszym  
dziedzictw em . Czegóż w ięcej m ożem y w ym agać?

N ato m iast w  ew angelii (Łk 16, 1—9), zw raca  Syn Boży uw agę na 
konieczność roz liczan ia  się z o trzym anych  od B oga dobrodzie jstw . 
M ów i bow iem : „B ył p e w ie n  c z ło w iek  bogaty, k tó ry  m ia ł zarządcę, a

tepo oskarżono  p rzed  n im , że  trw o n i jego  m aję tność . I p rzyw o ła w szy  
go, r z e k ł m u : Cóż to  słyszę  o tobie?  Z da j spraw ę z  tw eg o  sza fa rstw a , 
a lbow iem  ju ż  n ie będziesz m óg ł nadal za rzą d za ć ’’ (Łk 16, l —2).

N ie w d a jąc  się w  szczegółow ą ana lizę  przypow ieści, w a rto  zw ró ­
cić uw agę na  ro z tropność  i zapobieg liw ość zarządcy  o sp raw y  doczes­
ne. S tało  się to  d la  C h rystu sa  o kaz ją  od n ies ien ia  p o stępow an ia  tego 
cz łow ieka do sp raw  nadp rzy rodzonych . D okonał tego  Z baw iciel, m ó­
w iąc : „ Z ysku jc ie  sobie p rzy ja c ió ł m a m oną  n iespraw ied liw ośc i, aby, 
gdy  (ona) się skończy, p rz y ję li  w as do w iec zn yc h  p rzyb y tkó w "  
(Łk 16,9).

X X X
Po w ysłu ch an iu  dzis ie jsze j pery k o p y  ew angelicznej, z as tan aw iam y  

się zazw yczaj nad  p o stępow an iem  w ło d arza  z p rzypow ieści. A p rz e ­
cież każdy  z n as je s t ró w n ież  za rząd cą  pow ierzonych  m u  dóbr. 
S tąd  też każdy  będzie  m us ia ł zdać sp raw ę  z tego w obec n ieb iesk iego  
gospodarza, ja k  n im i w łodarzy ł.

Bo rzeczyw iście  w ie lk ie  d o b ra  oddał nam  Bóg w  zarząd . O tizy - 
m aliśm y  bow iem  od N iego ciało, zd row ie  i siły. O bdarzy ł nas duszą 
n ie śm ie rte ln a  w raz  z je j w ład zam i — rozum em  i w o lną  w olą. P rzez 
s a k ra m e n t C h rz tu  św . w la ł w  n aszą  duszę nadp rzy ro d zo n e  życie 
łask i Do dyspozycji oddał n am  czas. W yposażył n as  w reszcie  w 
p ew ne  zasoby m a te ria ln e  — zw an e  m a ją tk iem , choćby bardzo  sk ro m ­
nym , ja k  to m a  m ie jsce  w  p rzy p ad k u  w ie lu  z nas. D latego, choćbyś­
m y by li p o s taw ien i n a  n isk im  szczeblu  spo łecznej d rab in y , m am y 
p rzecież  czym  w łodarzyć  i za  co odpow iadać. B ow iem  w szystk ie  te  
d ob ra  n ie  są  n aszą  w łasnością , lecz zostały  n am  przez Boga w ypoży­
czone. P ra w d ę  tę  p o d k reś la  św . P aw eł, p isząc: „Co m asz, Gzego nie  
o tr zy m a łb y ś? A  je ś li o trzym a łeś, czego się ch lub isz, ja k o b y s  m e  
o trzym a ł"  (1 K or 4,7). Jeże li w ięc p rze jd z iem y  kolejno- w szystk ie  
dobra , k tó re  p ow ierzy ła  n am  O patrzność  Boża, zn a jd z iem y  zapew ne 
w ie le  pow odów  do zas tan o w ien ia  się  n a d  sw oim  postępow aniem , a 
m oże n aw e t usłyszym y w y rzu ty  sum ien ia .

W inniśm y w ięc  zastanow ić się nad tym , jak w łodarzym y naszym  
ciałem . W edług n a u k i ch rześc ijań sk ie j, cia ło  lu d zk ie  je s t  m ieszk a ­
n iem  i narzęd z iem  duszy n ie śm ie rte ln e j, odkup ione j K rw ią  C h ry stu ­
sa. C iało ra zem  z duszą  m a zb ie rać  zasług i n a  niebo, ono m a c 
k iedyś u w ie lb ione  i uczestn iczyć w raz  z duszą  w  szczęsLw ości w iecS* 
nej. D latego je s t obow iązk iem  każdego ch rze śc ijan in a  dbać  o sw oje  
ciało, o jego życie i zdrow ie. S tąd  zastanow ić  się m usim y, czy s ta ­
ram y  się ro zu m n ie  o p o d trzy m an ie  jego  zd ro w ia  i s iły?  Czy n ie  
podkopu jem y  naszego zd ro w ia  przez n ieu m ia rk o w an ie?  Jak że  bo­
w iem  często n iszczą ludzie  sw e zd ro w ie  i siły  p rzez  rozpustę , a lk o ­
hol, p a len ie  p ap ie ro sów  czy u żyw an ie  n a rko tyków . P am ię tać  jed n ak  
należy  i o tym , by w trosce  o ciało  i jego po trzeby  n ie  popadać  w  
p rzesadę , by tro sk a  o n aszą  doczesną pow łokę n ie  p rzy s łan ia ła  po­
trz eb  duszy. Bo w edług  słów  A dam a M ickiew icza, z aw arty ch  w 
„Z dan iach  i u w ag ach ” :

„D uch je s t budow la , cia ło  jak o  ru sz to w an ie :
M usi być ro zeb ran e , gdy b u dow la  s ta n ie ”
Odnośnie w łodarzenia dobram i duchow ym i, odpow iedzialność nasz'a 

jest tym  w iększa , o ile w ażn ie jsza  je s t dusza od ciała . Je d n a k  n aw e t 
w śród  p rak ty k u jący ch  ch rześc ijan  nic tak  m e byw a zan iedbyw ane, 
ja k  dusza n ie śm ie rte ln a . T ym czasem , „cóz pom oże c z ło v 'ieko w i, choć­
by cały św ia t pozyska ł, a na  d u szy  sw e j szko d ę  pon iósł?"  (M t 16,26). 
K to  dziś troszczy się o sw o ją  duszę n a p ra w d ę ?  Z ap y ta jm y  p rzec ię tn e ­
go w spółczesnego  ch rześc ijan in a , co zrob ił d la  sw e] duszy od o s ta t­
n ie j n iedz ie li?  Czy starał się o pog łęb ien ie  w  n ie j życia  n ad p rzy ro ­
dzonego? Czy u n ik a ł g rzechu  śm ierte lnego , jak o  najw iększego  n ie ­
szczęścia? Czy k a rm ił sw ą  duszę S łow em  Bożym  i C iałem  P a ń ­
skim ?... Jak że  sm u tn ie  w y p ad łab y  m oże odpow iedź n a  to  py tan ie .

M oże też k to ś  pow iedzieć, że spraw y w łodarzenia dobram i m a­
terialnym i — czyli m a ją tk ie m  — lepiej n ie poruszać w okresie kr- 
zysu i załam ania gospodarczego. A jednak ... N aw et i dzis m o z e ^  
po ch rześc ijań sk u  u p o rząd k o w ać  n a sz  sto su n ek  do dób r m a te r ia l­
nych . M ożem y i pow inn iśm y. G dybyśm y bow iem  zastan o w ili się nart 
tą  dziedziną naszego  „w ło d a rzen ia” p rzek o n a lib y śm y  się ja k  w ie lu  z 
nas zanad to  p rzy w iązu je  się do tego, co nazyw am y  „z łu d n ą  m am o ­
n a ”. G dyby było inaczej, g ro m ad zen ie  d ó b r m a te ria ln y ch  n ie  byłoby 
celem  sam ym  d la  siebie. N ie dochodziłoby do w y k u p y w an ia  deficy ­
tow ych  a rty k u łó w  i g rom ad zen ia  ich na  zapas, podczas gdy in n i 
całkow ic ie  pozbaw ien i są  m ożliw ości ich nabycia . U p raw ian ie  bow iem  
podobnych  p ra k ty k  n ie  da  się pogodzić z p rzy k azan iem  m iłości 
b liźniego.

X X X
„Z dan ie  sp ra w y ” z naszego w ło d a rs tw a  je s t rzeczą w ie lk ie j donios­

łości D laczego? Bo n iep ew n a  je s t chw ila , k iedy  usłyszym y z u st 
nieb iesk iego  G ospodarza w ezw an ie : „Zdaj sp ra w ę z  tw eg o  sza fa r­
stw a . a lbow iem  ju ż  n ie będziesz m óg ł zarządzać  (Łk 16,2). W ynika 
z tego  fa k tu  obow iązek  trw a n ia  w  św ię ty m  i zbaw ien n y m  lęk u  w  
czasie naszej doczesnej w ęd rów k i. W zyw a n as  do tego  A postoł, gdy 
nisze: „Żyjcie w  bo jaźn i p rzez czas p ie lg rzym o w a n ia  w aszego  
(I P 1.17) na  ziem i. Do czu w an ia  zm usza n as ró w n ież  św iadom ość, 
że n ik t n ie  u jd z ie  p rzed  kon iecznością  zd an ia  sp raw y  ze sw ego sza­
fa rs tw a . B ow iem  — w ed ług  n a u k i św . P aw ła  — „postanow iono }est 
lu d z io m  raz um rzeć , a p o tem  sąd"  (H br 9,27), a  w ięc ro z rach u n ek  
z naszym  B ogiem  i P anem .

Ja k o  ludzie  ro zu m n i i w ie rzący  s ta ra jm y  się zaw czasu  zabezp ie­
czyć sob ie  w y n ik  naszego  ro z ra c h u n k u  z darów , k tó re  z r ą k  Bożycn 
o trzym aliśm y . K orzysta jm y  należycie  z czasu, w iedząc, ze „czas, k tó ­
ry  pozosta ł je s t k ró tk i"  (I K or 7,29a). N ależycie i su m ien n ie  w ypeł­
n ia jm y  obow iązki naszego s tan u . W reszcie ud z ia łem  naszym  w  dz ie ­
łach  m iło s ie rdz ia  ch rześc ijań sk iego , s ta ra jm y  zap ew n ić  sobie m iło ­
sierdzie  Boże w  chw ili o s ta tn iego  ro z rach u n k u . W tedy  i m y p rzy ­
jęci zo stan iem y  „do w iec zn yc h  p r z y b y tk ó w ” (Łk 16.9).

Ks. JAN KUCZEK

2



N a ro d zen ie  N a jśw . M aryi P a n n y

Sw. Anna, matka Najświętszej Maryi Panny
W K ościele K ato lick im  Z achodnim , zw a­

nym  też  Ł acińsk im , w  d n iu  26 lipca  czci się 
uroczyście  św . A n n ę ,  m a tk ę  N ajśw iętsze j 
M ary i P a n n y ; w  K ościele G reckim , W schod­
n im  poczęcie św . A n n y  czci się 9 g rudn ia , 
a  je j śm ierć  29 lipca. T rad y c ja  w schodn ia  
je s t s ta rsza , bo w  ty m  W schodnim  K ościele 
u roczyście poczęto czcić i  obchodzić dzień  
J e j n a ro d z in  ju ż  w  V I w ieku , w  K ościele 
Z achodn im  dop iero  w  V III w ieku, a  k u lt ten  
s ta l się pow szechny  w  X IV  wdeku i trw a  
ró w n ież  w spółcześn ie  w  całym  K ościele 
ch rześc ijań sk im , kato lick im . T akże w  Polsce.

O życiu św . A n n y  m ów ią  je d n a k  ty lko 
n ie liczne  ź ró d ła  czy p rzekazy  bezpośrednie , 
p isa rze , d o w iadu jem y  się o n im , je d n a k  też 
n iew ie le  szczegółów , z p rzek azó w  p isanych  
pośredn ich , oraz z p rzek azó w  ustnych , z p o ­
k o len ia  n a  pokolen ie . N a jw ięce j szczegółów
0 życiu  św . A n n y  p rzek aza ły  tzw . ew an g e­
lie apokryficzne , w ięc p rzekazy  n ie  uznane 
przez  K ościół za p raw dziw e, za au ten tyczne , 
w iarygodne.

W śród różnych  op in ii ju ż  w  początkach  
ześc ijań s tw a  p rzy ję to  pogląd  b isk u p a  E pi- 

ftlfiiusza z S a lam in y  (III) (V w.), p o d an y  w 
jego  p racy  p t. P anarion, (łac. A ncora tus), 
czyli A p teczk a , k tó ra  to  p ra c a  s ta ła  się z n a ­
n a  racze j p t. H erezje , że rodzicam i N a j­
św ię tsze j M ary i P an n y  był J o a c h i m  - 
H e l i  i A n n a .  Ś w iadczą  o ty m  d a le j ró w ­
n ież  n a s tęp u jące  p rzek azy  i fak ty .

Ju ż  w V w iek u  E udoksja , żona cesarza  
T eodozjusza II (408 — 450), k aza ła  w y b u d o ­
w ać w  Je ro zo lim ie  obok tzw . B ram y  O w czej
— ja k  po d a je  św . J a n  D am asceńsk i (ur. ok. 
675, zm. ok. 749) —{ n a  m ie jscu  u rodzen ia  
N ajśw ię tsze j M ary i P a n n y  kościół, k tó ry  
w k ró tce  o trzym ał n azw ą kościo ła  św . A n n y  
jak o  m a tk i N ajśw ię tsze j M ary i P anny . K oś­
ciół ten  później został rozbudow any  i o to­
czony był, zw łaszcza w średn iow ieczu , w ie l­
k ą  czcią w ła śn ie  jak o  kośció ł św . A nny, k o ­
ściół w y budow any  n a  m iejscu , w  k tó ry m

• m ieszkali rodzice  N ajśw ię tsze j M ary i P an n y
1 w  k tó ry m  to m ieszk an iu  u ro d z iła  się  N a j­
św ię tsza  M ary ja  P an n a . Że w tym  m iejscu  
było w  począ tkach  naszej, rzeczyw iście  m iesz­
k an ie , po tw ierd z iły  to  b ad an ia  w ykopalisko ­
we. W ykazały  one, że k ry p ta  pobudow anego  
kościo ła  by ła  rzeczyw iście  w  I/II  w. m iesz­
k an iem . N ad o łta rzem  zaś te j  k ry p ty  w idać  
obraz  o w ym ow nej tre śc i: oto Jo ach im  i A n ­
na p ro w ad zą  sw o ją  córkę, M ary ję , k u  p ie rw ­
szym  rodzicom , k u  A dam ow i i Ewie.

Joach im , k tó ry  n a jp raw d o p o d o b n ie j m ia ł 
jeszcze d ru g ie  im ię  — H eli, w ięc Jo ach im
— Heli, był k ap łan e m  żydow skim , k tó ry  ze

sw ą m ałżonką, A nną, w iód ł p rzy k ład n e  i n a ­
bożne życie, a k tó rzy  w spó ln ie  bardzo  m a r t­
w ili się  z pow odu  tego, że n ie  m ie li dziecka, 
u Ż ydów  zaś m iało  to  n eg a ty w n ą  w ym ow ę. 
M odlili się  w ięc Jo ach im  i A n n a  do Boga, 
do Jah w e , aby  ich je d n a k  obarczy ł p o to m ­
stw em . I  — ja k  m ów i apok ry ficzny  p rzekaz
— Bóg w ysłucha ł ich b łaga lnych  m od litw  i 
w  dw udziestym  ro k u  ich  m a łżeń stw a  A n n a  
(hebr. C h an n ah  =  łaska) po rodz iła  p ie rw szą  
i jed y n ą  córkę, k tó re j po p ię tn a s tu  dn iach  
od u rodzen ia  Jo ach im  i A n n a  n ad a li im ię 
b a rd zo  w  Iz rae lu  s ław n e  — M a r y j a ,  czyli 
po  h e b ra jsk u  M iriam , a lbo  M ariam m e, czy 
M ariam , w ięc M a r i a .

W iadom o też, że o jcem  Jo ach im a  był 
M a 11 a n, k a p ła n  żydow ski, m ieszka jący  w 
B etlejem ie. M ów i o n im  ju ż  w y raźn ie  P ism o 
św ., p rzy tacza jąc  rodow ód  naszego Z baw ic ie ­
la, Jezu sa  C hrystusa , a  m ianow ic ie  św . M a­
teusz  ta k  p isze : „R odow ód Jezu sa  C hrystusa , 
syna  D aw ida, syna  A b rah am a. A b rah ąp i był 
o jcem  Iz a a k a ”... I da le j w ym ien ia  św . M a­
teusz  ko le jnych  potom ków , a w reszcie  p i­
sze: ... „Po p rzes ied len iu  bab ilo ń sk im  Je - 
chon iasz  by ł o jcem  S a la tie la ”... i k ilk u  n a ­
stęp n y ch  ko le jno  pokoleń, a w  końcu  „E liud  
(był, n.) o jcem  E leaza ra ; E leazar o jcem  
M a t t a n a ;  M a t t a n  o jcem  J a k u b a ; Ja k u b  
o jcem  Józefa, m ęża M aryi, z k tó re j n a rodz ił 
się Jezus, zw an y  C h ry stu sem ” (1,1 — 16).

Jezu s  C hrystus pochodził w ięc jak o  czło­
w iek  z k ró lew sk iego  ro d u  D a w i d a ,  a skoro  
Jezu s C hrystus to  i n astępcy  w  genealog ii 
D aw ida, a w ięc i M a t t a n ,  ojciec Ja k u b a  
i Ja k u b , o jciec św . Józefa , p ra w n ie  m ęża 
N ajśw ię tsze j M ary i P anny , a fak ty czn ie  Je j 
op iekuna, rów n ież  z tegoż k ró lew sk iego  ro d u  
się w yw odzili. W edług  zaś p ra w a  M ojżeszo­
w ego żona św . Józefa  m us ia ła  też  w yw odzić 
się i w y w o d z i ła  się z tegoż sam ego rodu , po ­
ko len ia , co św . Józef, a rów n ież  żona M a tta ­
na, w  k o n sekw encji także  Jo ach im -H eli i 
jego żona — A n n a .  A n n a  w ięc pochodziła  
też z k ró lew sk iego  rodu . D aw ida. Z arów no 
A nna, ja k  i Joach im .

K iedy  w  ch rześc ijań s tw ie  uzn an o  Jo ach im a  
cz łow iek iem  św iętym , a  A n n ę  — św iętą , 
n ie  w iadom o dok ładn ie . W każdym  raz ie  już  
w  p ierw szych  w iekach  ch rze śc ijań s tw a  oboje 
zażyw ali czci w ie lk ie j, zw łaszcza zaś św. 
A n n a ,  k tó re j uroczystość, ja k  to  ju ż  w yżej 
zaznaczono, w  K ościele K ato lick im  Z achod­
n im  obchodzim y d n ia  26 lipca. K ościół P o l- 
skokato lick i ró w n ież  zalicza J ą  do n a jw ię k ­
szych św iętych , a  w  sw oim  M szale m a sp e ­
c ja ln y  fo rm u la rz  m szalny  na  Je j św ięto, tj. 
na  26 lipca.

N ie jed n em u  C zy teln ikow i je d n a k  m oże 
n asu n ąć  się — czy ta jąc  ten  a rty k u ł — p y ta ­
n ie : D laczego ta k  m ało  m am y p ew nych  d a ­
nych odnośn ie  do życia św . A n n y ,  ale 
rów n ież  odnośn ie  do N ajśw ię tsze j M aryi 
P an n y ?

O dpow iedź w  naszym  p o lskoka to lick im  po­
jęc iu  je s t w zg lędn ie  p ro sta . Id z ie  oczyw iście
0 d an e  w  ty m  zak res ie  szczególnie i p rzede
w szystk im  P ism a  św ., szczególnie N owego 
T estam en tu . O to au to rzy  poszczególnych 
ksiąg  P ism a  św . n ieza leżn ie  od sto p n ia  sw o­
jego  w yksz ta łcen ia  p isa li je  pod  n a tc h n ie ­
n iem  D ucha św . i p rzed e  w szystk im  w  celu, 
jeśli idz ie  o S ta ry  T estam en t, zachow an ia  
m onoteizm u, czyli w ia ry  w  is tn ien ie  i w iecz­
ne  dz ia łan ie  jednego  Boga oraz p rzygo tow a­
n ia  ludzkości n a  p rzy jęc ie  Z baw icie la  u p a d ­
łej ludzkości św ia ta , Jezu sa  C hrystusa , i uz­
n a n ia  w  N im  w łaśn ie  Z baw icie la  i M esjasza. 
Je ś li zaś idz ie  o N ow y T estam en t, to  jego 
celem  było i je s t zach o w an ie  i rea lizo w an ie  
d o k try n a ln y ch  p raw d  sta ro te s tam en to w y ch , 
zw łaszcza w  zak res ie  m ono te izm u z tym , że 
m ono te izm u now o testam en tow ego  is to tą  jes t 
w ia ra  w  is tn ien ie  i w ieczne  dz ia łan ie  jednego  
Boga, a le  w  trzech  O sobach, oraz rea lizo w an ie  
tre śc i głoszonych przez  Jezu sa  C hrystu sa  
p raw d , g łów n ie  p rzy k azan ia  m iłości: Boga
n ad e  w szystko, a sieb ie  sam ego ja k  b liźn ie ­
go, k tó ry m  je s t każdy  człow iek. N ieodzow ­
n ą  zaś w ed ług  N ow ego T estam en tu  pom ocą
1 z pew nością  u ła tw ien iem  w  zb aw ien iu
s ieb ie : sw o je j duszy i sw ojego c ia ła  po
śm ierc i człow ieka m oże być i je s t na  Z iem i 
założony przez Jezu sa  C h ry stu sa  K o ś c i ó ł ,  
Jego  m odlitw y, a p rzed e  w szystk im  u d z ie la ­
ne  ludziom  w ierzącym , ochrzczonym , p rzy ­
gotow anym , w ype łn ia jący m  w ym agane  w a ­
ru n k i — s a k r a m e n t y  św ięte . Itd . W spól­
nym  zaś m ian o w n ik iem  tych  fak tó w  i p raw d  
był, je s t i m a być B Ó G .  N ik t w ięc i nic nie 
p o w in ien  te j P raw d y  p rzes łan iać . Z a tem  też 
k u lt św ię tych , n ad m ie rn y  ku lt, a w ięc taki, 
k tó ry  n iem alże  na  m ie jscu  B oga s taw ia  tego 
czy innego  św iętego, je s t w  naszym  rozu ­
m ien iu  w  ch rześc ijań s tw ie  n ie  do przy jęc ia . 
I w łaśn ie  p rzy k ład y  z N a jśw ię tszą  M ary ją  
P an n ą , o k tó re j P ism o św . bardzo  n iew iele  
m ów i, i ze św . A n n ą ,  o k tó re j życiu  i n ie ­
k tó rych  jego  szczegółach, do w iad u jem y  się z 
pobożnych p rzekazów , d o b itn ie  w sk azu ją , że 
celem  naszego  k u ltu  m a być B Ó G ,  św ięci 
zaś i ich  p rzy k ład n e  życie ty lko  o tyle, o  ile 
oni, pam ięć  o n ich, p ro w ad zą  nas do Boga. 
T ak im  było  życie N ajśw ię tsze j M ary i Panny . 
T ak im  było też  życie J e j  m a tk i św . A n n y ,  
k o b ie ty : sk ro m n e j, nabożnej, p rzy k ład n e j i 
w ie rn e j żony i m a tk i (r.).
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Bóg w życiu sławnych ludzi W l!5  rocznicę 
urodzin

W ł a d y s ł a w  S t a n i s ł a w  R e y m o n t

D a n e  e n c y k l o p e d y c z n e :

W y b i t n y  p o w i e ś c i o p i s a r z  i n o w e l i s t a .  P o ­
w i e ś c i :  „ K o m e d i a n t k a ” ,  „ F e r m e n t y ”  o p a r t e  n a  
p r z e ż y c i a c h  p i s a r z a ,  k t ó r y  p r ó b o w a ł  r ó ż n y c h  
z a w o d ó w ,  z a n i m  r o z p o c z ą ł  p r a c ę  l i t e r a c k a . .  
„ Z i e m i a  O b i e c a n a ’ — p r ó b a  s y n t e t y c z n e g o  u ­
k a z a n i a  ż y c i a  p r z e m y s ł o w e j  Ł o d z i  w  r ó ż n y c h  
p r z e k r o j a c h  s p o ł e c z n y c h  — j e d n a  z  p i e r w s z y c h  
w  l i t e r a t u r z e  p o l s k i e j  „ p o w i e ś ć  b e z  b o h a t e r a ” , 
t r y l o g i a  h i s t o r y c z n a  „ R o k  1794” ,  p o w i e ś ć  
w s p ó ł c z e s n a  „ W a m p i r ” , l i c z n e  o p o w i a d a n i a  n p :  
„ B u r z a ” ,  „ B u n t ” ,  „ K r o s n o w a  i ś w i a t ” ,  r e p o r ­
t a ż e  „ Z  k o n s t y t u c y j n y c h  d n i ” ,  „ Z  Z i e m i  C h e ł m ­
s k i e j ” . N a g r o d a  N o b l a  1924 r .  z a  e p o p e j ę  z 
ż y c i a  w s i  p o l s k i e j  „ C h ł o p i ” .

S ta ru s ław  W ład y sław  R eym ont, a  w ła ś ­
ciw ie  R e jm en t, u ro d z ił się 7 m a ja  1867 r. 
R odzicam i jego  byli Józef i  A n to n in a  z 
K upczyńsk ich  R ejm en tow ie . R odzeństw o 
jego  to  A nie la , F ran c iszek , M aria , K a ta ­
rzyna, K am ila , Jo a n n a , W acław  i H elena. 
P rzysz ły  p is a rz  został ochrzczony 14 m a ja  
w K obieli. R odzicam i ch rzes tnym i byli 
M elan ia  S za tkow ska , w łaśc ic ie lk a  m a ją t­
ku  w  H ucie  D rew n ian e j o raz  ks. K an o n ik  
S zym on K upczyńsk i, proboszcz p a ra fii 
T uszyn .

O jciec p isa rza  lu b ił czy tać, znał się na 
m uzyce  i k a lig ra f ii. W e w si K ob ie le  W iel­
k ie  by ł o rg an istą  u p roboszcza Szym ona 
Kupczyńskifcgo. B ra t k siędza proboszcza, 
P io tr, za jm ow ał się za rząd zan iem  d o b ra ­
m i m a te ria ln y m i. N a js ta rsz a  z jego  jed e ­
n aśc io rg a  dzieci, A n to n in a , s ta ła  się żoną 
Józefa  R e jm o n ta . W chw ili ś lu b u  Józef 
m ia ł 22 la ta , a  A n to n in a  16. W 1868 ro k u  
R ejm on tow ie  p rzen ieśli się do T uszyna 
koło  Łodzi. R ok w cześn ie j p rzy b y ł tu  do 
p a ra f ii ks. k an o n ik  S zym on K upczyńsk i. 
P rzy b y li w ięc za ni/m. K siąd z  uczy ł m a łe ­
go S ta s ia  łac iny , u k azy w ał l i te ra tu rę  k la ­
syczną, rozbudza ł m iłość do książek. O j­
ciec p rag n ą ł, żeby jego syn  został o rg a ­
n is tą . S taś służy ł do m szy św., to w a rz y ­
szył w  różnych  za jęc iach  kościelnych . 
Je d n e j rzeczy  ty lko  n ie  lubifc a  n a w e t 
n .en aw id z ił, g ry  na  fo r tep ia n ie . Rodzice 
z czasem  p rzen ieśli się z T uszyna  do od­
d a lo n e j o 12 km  osady  zw ane j W olborką.

W lipcu  1880 r. W ładysław  R e jm o n t 
udał się do W arszaw y, gdzie zam ieszkał

a  sw o je j s io stry  K a ta rzy n y , k tó ra  w yszła  
za m ąż za K o n stan teg o  Jak im ow icza . T u ­
ta j, u  szw agra , m ia ł uczyć się zaw odu 
k raw ca . J e d n a k  książk i o raz  (teatr za ­
w ład n ę ły  ca łkow ic ie  R eym ontem . P isa ł 
rów n ież  w iersze . Z ap rzy jaźn ił się w tym  
czasie z E d w ard em  O leśn iew iczem , z k tó ­
rym  razem  w ystępow ał w  tea trze  w ę ­
d row nym . I ta k  przeszło  k ilk a  la t. R ey ­
m on t czuł, że czas ucieka , a o n  niczego 
n ie  dokonał. Z e rw a ł w ięc z te a tre m . 14 
lu teg o  1890 ro k u  ta k  p isa ł do b ra ta  F r a n ­

ciszka: „P rzerażali' m n ie  ludzie, służący 
n iby sztuce, sw oim  cynicznym  w y u zd a ­
niem , sw oją  g łupo tą , pyszałkostw em  za­
poznanych ... k re ty n ó w , ig n o ran c ją  i n ie ­
znajom ością  n a jk a rd y n a ln ie jsz y c h  już nie 
zasad e ty cz n 3_ch i este tycznych , a le  p rz e ­
p isów  w p ro st ludzk-ich. T o sm u tn ie  się 
ta k  rozczarow ać. N ie sy s tem a ty  re lig ijn e  
tw o rzą  n iedow iarków , ale au g u rzy ”.

N astępn ie  zaczął p raco w ać  n a  kolei 
W arszaw sko -W iedeńsk ie j. P óźn iej u d a ł 
się na  w ęd rów kę , z  C zęstochow y do 
W rocław ia, W iednia , L ondynu . M arzyło  
m u się ró w n ież  sem in a riu m  duchow ne, a 
n aw e t zo stan ie  zak o n n ik iem  na J a s n e j 
Górze. P ra g n ie n ie  to  s ta ło  się silne  po 
śm ierc i m a tk i, k tó ra  zm arła  28 w rześn ia  
1890 ro k u . 20 lu tego  1893 r . ta k  p isa ł do 
p rz e o ra  J a s n e j G óry: „R zuciłbym  z n a j ­
w iększą ochotą  w szystko  — służbę, l i te ­
ra c k ie  za jęc ia , św ia t, w  ja k im  żyję, ~bo 
czuję , że tam  by łbym  szczęśliw ym  z W a­
m i”. Szczęścia szuka ł je d n a k  w  innych  
m iejscach . W W arszaw ie  zaczął d rukow ać  
w różnych  czasopism ach . S zu k a jąc  n a t ­
ch n ien ia  a sp o k o ju  często u d aw a ł się do 
k a te d ry  św . J a n a . Do sw oich  u tw o ró w  l i ­
te rack ich  odnosił się  dość scep tycznie: 
„M ają m n ie  za ta le n t, a  ja  sam , Boże, Ty 
w idzisz  m o ją  nędzę, w iesz, czym  jestem , 
a  ja  n ie  w ierzę  po  p ro s tu  w  s ieb ie”.

W dn iach  od 5 do 12 m a ja  1894 ro k u  
uczestn iczy ł R ey m o n t w 9 -dn iow ej p ie l­
grzym ce w arszaw sk ie j na  J a s n ą  Górę. 
W rażen ia  p isa rza  z te j p ie lg rzy m k i d ru ­
kow ał „T ygodn ik  Ilu s tro w a n y ” w  n u m e ­
ra c h  24-36 pod ty tu łe m  „P ie lg rzy m k a do  
Ja sn e j G óry”. Idzie tam  R eym on t p o czą t­
kow o jak o  zw ykły  ob serw ato r, w yobco­
w an y  w śród  p ie lg rzym ów , a w  końcu  je d ­
noczy się w  m odlitw ie.

„G dy m i re d a k to r  zap roponow ał tę  po ­
dróż, to  śm ia łem  się serdeczn ie , ba, d rw i­
łem  w  głęb i ta k  dobrze  z  pom ysłu ; który­
mi się w y d a ł dzik im , ja k  i z tych , co tam  
dążą...”

„N ie m ogę poddać się z b ie rnośc ią  te j 
fa li, ab y  m n ie  zab ra ła  i un iosła , bo jestem  
obcym  im  w szystk im . S trac iłem  na  p rzy ­
s tan k ach  życia tę  w raż liw ość  n a  ból czyj 
i rad o ść  czyją. C zuję ca łą  gorycz o sam o t­
n ien ia  cyw ilizacy jnego . J a  w iem , po co 
oni idą, ja  w iem , ja k  oni czu ją , a le  sam  
um iem  ty lk o  czuć w ła sn ą  obojętność i 
nędzę w łasną . A ch, je s t tu  ityle do  czucia, 
że chc ia łbym  naciąć sobie serce, aby  ty l­
ko  w ch łonąć  cośko lw iek  z tego, co n im i 
porusza, aby  n ie  być uchem , ok iem , n ie  
obserw ow ać, czuć tylko...

P a trz ę  na  n ich  i p y tam  siebie: Co. im 
każe rzucić  dom , dzieci, gospodarstw o , za ­
robek , zaw sze pew n ą  m isk ę  k a rto fli , łó ż­
ko i p ie rzynę  i iść m il k ilk ad z ie s ią t o s u ­
chym  Chlebie, syp iać po drogach , zndsić

tru d y  n iew y p o w ieaz ian e  życia  koczow ni­
czego?... Cóż to  je s t za  siła , k tó ra  ich  po­
ry w a  z gn iazda  i rzu ca  w  różno rodny , ta ­
k i sam  tłum , i  w lecze, i odprow adza? ...” 

P isa rz -p ie lg rzy m  u czestn iczy ł w  m o d ­
łach  razem  ze w szystk im i. „K ościół zd a ­
w ał się o tw ierać  z w ierzch u , ab y  p rzep u ś­
cić tłu m  dusz, k tó re  się rw a ły  w  m o d lit­
w ie w  n ieskończoność, a w ysoko  jak b y  
się ro zw iew ał p łaszcz b łęk itn y  i o g arn ia ł 
w szystk ich , a  jak ie ś  rę ce  b ia łe  ii oczy 
p rom ienne  b łogosław iły , koiły , u spoka ja ły ,

k rzep iły  serca, d aw a ły  zapom nien ie  i m oc 
w y trw a n ia ”.

C iekaw ą m od litw ę-rozm ow ę z Bogiem  
zan o to w ał R eym on t w  sw oim  dzienn iku  
w  1889 roku . D otyczy ona w ia ry , ludzi, 
ta len tó w , opuszczen ia  Boga i m iłości: 
„P an ie , w  sk ru sze  z trw o g ą  w y zn a ję , że 
dałeś m i sk a rb y  w iary , zbezcześciłem  ją . ^  
D aw ałeś m i ludzi, a b y  m i by li p rzew o d ­
n ik am i, m yśl m o ja  zbu n to w a ła  się p rz e ­
ciw  p row odyrom . S arkazm em , pogardą  
zm usiłem  ich do opuszczenia m nie.

D ałeś m i ta le n t, zm arnow ałem  go, za ­
p rzepaśc iłem  w  o rg iach  uciech. D aw ałeś 
sieb ie  •poznać w  n a tu rz e , w  rozśp iew an e j 
w iosną przyrodzie , św ie tle  gw iazd... u zn a ­
w ałem  n a tu rę , a  zap rzeczałem  C iebie, w y ­
rzuciłem  C ię z se rca  sw ego i m yśli, ze 
w spom nien ia  n aw et, n ie  z obaw y przed 
T obą n ieznanyrń , a le ż dum y, z pogardy . 
...Pow iem  na  u sp raw ied liw ie n ie  sw oje, że 
jednego  n ie  zm arn o w ałem  z T w oich  d a ­
rów  uczucia, serca. K ochałem , kocham . 
P rzeb aczen ia  tym , k tó rzy  w ie le  k o ch a li”.

Jed en aśc ie  la t (trw ały ju ż  zaręczyny  
R eym on ta  z A m elią  S zab łow ską. B yła  ona 
żoną  T eodora  Szab łow skiego , k tó ry  p isa ł 
pod pseudon im em  T eodora  M ariańsk iego . 
R eym on t czynił s ta ra n ia  o un iew ażn ien ie  
m ałżeń stw a  S zab łow sk iej. T rzeba  było 
p ien ięd zy  i p ro tek c ji. „ Ja  w tych  dn iach  
nap iszę  do księdza (przyp. au to ra  — cho­
dzi o ks. Jaw orsk iego ), bo czy to  w ypada  
lu b  nie, a le  już w y trzy m ać  n ie  m ogę te -  ^  
go w y czek iw an ia”. W reszcie  7 lipca  1902 ^  
ro k u  pap ież  L eon  X III  s tw ie rd z ił n iew aż­
ność m a łżeń stw a  Szab łow sk ich . Ś lub  R ey ­
m o n ta  z A m elią  S zab łow ską odbył się w  
dzień  pow szedni 15 lip ca  1902 ro k u  w  
kościele św . Szczepana w  K rak o w ie . Na 
p rzy jęc iu  w ese lnym  w  h o te lu  S ask im  “b y ­
li p rócz n a jb liższy ch  S tan is ław  W y sp iań ­
ski, L u c ja n  R ydel, K az im ie rz  T e tm a je r, 
Z enon  P rzesm yck i, A dam  G rzy m ała -S ie - 
d lecki, Z dzisław  D ębińsk i.

W 1909 ro k u  p is a rz  o trzy m a ł za pow ieść 
„C hłopi” nag rodę  L ew en ta la , a  w  1917 
nag ro d ę  im . M ik o ła ja  R eja , k tó rą  p rzy ­
znała  m u  P o lska  A k ad em ia  U m iejętności.

I w reszcie  p rzyszed ł n a jp ięk n ie jszy  dzień  
w  życiu  R eym onta , Jego  p isa rs tw o  zostaje  
nagrodzone. Szw edzka A k ad em ia  13 lis ­
to p ad a  1924 ro k u  p rzy zn a je  m u  nag rodę  
N obla za „C hłopów ”. F ry d e ry k  B óok p i­
sał: „C ieszym y się, że najw yższe  od zn a­
czenie li te ra c k ie  p rzyznano  p rzed s taw ic ie ­
low i od rodzonej i  w o lne j Po lsk i. K iedy  
A kadem ia  w ieńczy ła  S ienk iew icza , nie by ­
ło jeszcze p ań s tw a  polskiego. T a k  ted y  
zarów no  w  la ta c h  pon iżen ia , ja k  i tr iu m ­
fu  S zw ecja  d a ła  w y raz  sw ej sy m p a tii i 
u zn an ia  dla u ta len to w an eg o  n a ro d u  po ls­
k iego”.

K o n trk an d y d a tam i do nagrody  byli S te ­
fan  Ż erom sk i i A ng lik  T om asz  H ardy .

Władysław Stanisław Reymont
(1867-1925)

4



W arszaw sk ie  P o w ą z k i — A le ja  Z a słu żo n y ch , gd zie  sp o c zy w a  R eym on t

N a uroczyste  w ręczen ie  n a ro d y  10 g ru d ­
n ia  R eym on t nie m ógł p rzy jech ać . Był 
chary , zm ęczony życiem . C zyniąc w y zn a ­
n ie  w ia ry  p isał do A lfred a  W ysockiego, 
posła  w  S ztokho lm ie: „O kropne! N agroda 
N obla, p ien iądze , s ław a w szech św ia ta  i 
człow iek, k tó ry  bez zm ęczenia w ielk iego  
nie p o tra f i się rozebrać . To is to tn a  iro n ia  
życia, u rąg liw a  i p raw d z iw ie  sza tańska . 
A m oże co innego . N ie w iem , czy w iecie , 
a le  ja  je s tem  głęboko w ierzący , w ięc p rz y j­
m u ję , co na  m n ie  spada , ja k  d o p u st Boży. 
Że czasem  się w ierzgn ie  i zak ln ie , nic 
dziw nego, a le  poza ty m  z p o ko rą  ciągnę 
m o ją  taczkę. Ju śc i chcia łbym  jeszcze żyć, 
bo ch c ia łbym  jeszcze coś zrob ić”.

N agrodę z r ą k  p rezesa  A kadem ii H en- 
r ik a  S ch iicka  p rzy ją ł A lfred  W ysocki. 
W ynosiła  o n a  116.718 ko ro n  (w p rze licze ­
n iu  256.999 zło tych przedw ojennych). 
O prócz  p ien iędzy  p is a rz  o trzy m a ł dyplom  
i m ed al ze złota. N ag roda  N obla n ie  p rz e ­
w róc iła  R eym on tow i w  głow ie. M iał ty lko  
p ew ien  żal do rząd u , p ra sy  i  ludzi. Do 
M oraw sk iego  pisał: n asz  rząd  n ie  k iw ­
n ą ł pa lcem , p ra sa  ró w n ież  m i n ie  pom og­
ła. S am i Szw edzi poprow adzili... O dszed­
łem  w ew n ę trzn ie  od św ia ta  ii sp raw  jego. 
M arzy łem  jeno  o ciszy i  m ożliw ości spo ­
ko jnego  p raco w an ia  ja k  o na jw ięk szy m  
szczęściu. N araz  o tw ie ra ją  się w ie lk ie  
d rzw i rozgłosu! N ieznany  w czo ra j i  lek ce ­
w ażony  n a w e t przez rodaków , dzis ia j m u ­
szę b ra ć  pozę i  tw a rz  sław nego  człow ie­
ka. Czy to  n ie w a rte  śm iechu? S ta łem  się 
od razu  d u m ą  sw ojego n a ro d u ! R odacy 
gotow i jeszcze czy tać m o je  książk i! J a k ­
że n a ra z  s ta łem  s ię  in te re su ją c y m , w ie l­
k im  i kochanym . Do W as to  jeno  m ów ię 
i zam k n ijc ie  w  se rcu ” .

W in n y m  m ie jscu : „O śm ierc i m y ś la ­
łem  w  ow ych dn iach  i to  rozm yśla łem  
sy s tem atyczn ie , p rzygo tow u jąc  się do n ie j, 
ab y  m n ie  n ie  chw yciła  bezbronnego . W ięc 
na  raz ie  ow a w iadom ość o nag rodz ie  
zdała  m i się być p rzy k ry m i d rw in am i 
jak ich ś złośliw ych  n iep rzy jac ió ł”.

N a cześć p isa rza  zo rgan izow ano  15 
s ie rp n ia  1925 ro k u  ogólnopolsk i zjazd  lu ­
dow y. N a tych  p rzep ięk n y ch  dożynkach , 
k tó re  zg rom adziły  de leg ac je  ch łopsk ie  z 
ca łe j Po lsk i, p rzem ów ił R eym ont: „O by­
w ate le ! Bo ta k  w as  nazw ać  m uszę! D a ­
ru jc ie , że ty lko  k ilk a  słów  pow iem , gdyż 
je s tem  chory . Z aw stydzac ie  m n ie  — hołd 
w asz n iezasłużony , a  jeśli p ra c a  m oja 
p rzyn io sła  P o lsce pożytek , to  spełn iłem  
ty lk o  sw ój obow iązek  w obec ojczyzny. 
O bdarzy liśc ie  m n ie  po k ró lew sku . O d­
w dzięczyć się w am  n ie  je s tem  w  stan ie , 
choćbym  o w ie le  w ięce j i lep szy ch  n ap isa ł 
książek . C zuję się szczęśliw y! W zrusze­
n ie  m r.ie d ław i i n ie  pozw ala  m n ie  d łużej 
m ów ić, w ięc kończę — sta ro p o lsk im : 
Bóg zapłać! Za w szystko . C hłopi! O b y w a­
tele! P o lacy !”.

S iły  opuszczały  co raz  b a rd z ie j p isarza . 
Do M oraw skiego  m ów ił: „N ie s traszy
m nie  już śm ierć . A od chw ili te j zaczyna 
w p ro st nęcić ta  ta jem n ica  i og arn ia  dz iw ­
na , kusząca  tę sk n o ta  za odejśc iem ” .

J a n in a  K oro lew icz-W aydow a ta k  w sp o ­
m in a  sw oje  sp o tk an ie  z R eym on tem  z 
1909 r., k iedy  to  p isa rz  " p rzeb y w ał u 
S k rzy ń sk ich  w  C hav ille  pod P ary żem : 
„Sziśm y w olno  i m ów iliśm y  o życiu i 
śm ierc i. D laczego o śm ie rc i — n ie  w iem , 
bo w szak  oboje by liśm y  m łodzi, pe łn i 
chw ały , a w szystko , co n a s  otaczało, było 
radością...

W p ew nym  m om encie  R eym on t z a trz y ­
m ał się i w ziąw szy  m n ie  za ręk ę  p ow ie­
dział:

— Pafii Ja n k o , czy w ie pan i, ja k  c h c ia ł­
bym  zakończyć sw e życie?... C hcia łbym , 
a b y  ciało m o je  zostało  spalone , a  p rochy  
w  jak ieś  sk w arn e  czerw cow e, słoneczne 
p o łudn ie  ro zsy p an e  po polu...”

R eym on t zm arł 5 g ru d n ia  1925 ro k u  w  
nocy o godzin ie  d ru g ie j czterdzieści. Z os­
ta ł pochow any  w  W arszaw ie  w  A lei Z a ­
służonych  n a  P ow ązkach . S erce  p isarza  
zn a jd u je  się w  kościele  św . K rzyża.

Ks. BOGUSŁAW WOŁYŃSKI

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA lM7)
W opracowaniu bp M. Rodego

M
M inasowicz Józef E p ifan i — (ur. 1718, zm. 1796) — pceta , 
m ora lista , tłum acz. A u to r licznych pu b lik ac ji. Tu w ym ien ić  
należy : L is t diabla  do IM C I Pana W oltera ... (1761); S u m a -  
ryu sz  w ia ry  i n a u k i p o w szech n y  ka to lick iey ... (1762).

M incjusz Feliks — (II—III  w.) — to  rzym sk i p raw n ik , r e ­
to r  oraz apo logeta  ch rześc ijań sk i, u rodzony  ja k o  pogan in  w 
A fryce, n a s tęp n ie  w  w ieku  do jrza łym  p rzy ją ł - ch rzes t św.. 
został ch rześc ijan inem . J e s t au to rem  m .in. cenionego d ia lo ­
gu  pt. O ctavius  (O ktaw iusz); w  d ialogu  tym , prow adzonym  
przez ch rześc ijan in a  O k taw iusza  z pogan inem  C ecyliuszem , 
a u to r  w y ja śn ia  w ie le  i b ro n i szeregu  poglądów  ch rześc ijań ­
skich , w ted y  a tak o w an y ch  i gorąco dysku tow anych  w  k rę ­
gach in te lek tu a lis tó w  rzym sk ich , w  ogóle pogańskich . W dys­
k u sji te j b ierze  udzia ł oczyw iście a u to r  — jak o  M arek. W 
je j w y n ik u  C ecyliusz n a w ra c a  się. p rz y jm u je  ch rze śc ijań ­
stw o.

M irek  F ranc iszek  — (ur. 1893, zm.1970) — to  ks. rzym sko- 
k a t., d u szpasterz , n ad e  w szystko  po lsk i socjolog, zasłużony 
p io n ie r socjologii p a ra f ii ja k o  zw arte j społeczności w ie rz ą ­
cych, docen t socjologii w  U n iw ersy tec ie  P o zn ań sk im  (1930), 
a  po w o jn ie  p ro feso r socjologii na  W ydzia le  P raw n y m  i Na.- 
u k  Społeczno-E konom icznych  K ato lick iego  U n iw ersy te tu  
L ubelsk iego  w  L ub lin ie . Tu należy  w ym ien ić  n a s tęp u jące  
ty tu ły : D uchow ieństw o  i w spółczesna  kw estia  społeczna  
(1925); Idea  odpow iedzia lności w  życ iu  spo łecznym  (1925); 
W obronie m a łżeń s tw a  (1926); G rzechy w spółczesnego  ka p i­
ta lizm u  (1926); N a now e drogi odrodzenia  społecznego  (1926); 
P odstaw a  o b o w ią zku  ja ko  zagadnien ie  m ora lne; E lem en ty  
społeczne pa ra fii rzy m sk o k a to lic k ie j (1928); C zyn n ik i d y n a ­
m ic zn e  życ ia  społecznego  (1935); S tycznośc i spo łeczne  i teoria  
k u ltu ry  (1936); Z arys socjologii (1948).

M isja kanoniczna — to w  potocznym  ch rześc ijań sk im  słow ­
n ic tw ie  koście lnym  zezw olen ie  i n azw a  dokum en tu , w y d an e ­
go przez kom peten tnego  b iskupa, zezw alającego  w y m ien io ­
n e j osobie n a  nauczan ie  re lig ii (od łac. m issio  canon ica  =  
posłanie, — u pow ażn ien ie  kanon iczne , czyli p raw n e , w  tym  
p rzy p ad k u  — kościelne, zgodne z odnośnym  kanonem , czy 
a rty k u łem  lu b  p a ra g ra fe m  K odeksu  lub  P ra w a  P od staw o ­
w ego danego  K ościoła).

M issa — (iac.) ■ M sza św.

M isterium  — (gr. m yste rion  =  ta jem n ica) — to  n azw a w  
p ras ta ro ży tn o śc i i staroży tności, zw łaszcza g reck ie j i rzy m ­
sk ie j, pew nych  obrzędów  re lig ijn y ch , w  k tó rych  m ogli b rać  
u d z ia ł jed y n ie  w ta jem n iczen i. W średn iow ieczu  m is te riam i 
nazyw ano  też n iek tó re  p rzed s taw ien ia  scen iczne o treśc i r e ­
lig ijne j, g łów nie o p a rte j o odnośne w y d a rzen ia  s ta ro  i no- 
w o testam en tów e, szczególnie zaś były  n im i m is te ria  o M ę­
ce P ań sk ie j, z re sz tą  i dz is ia j jeszcze tu  i ów dzie w  św iecie 
ch rześc ijań sk im  p rak ty k o w an e  w  okresie  W ielk iego P ostu  
(a w  okresie  Bożego N aro d zen ia  — jase łka).

M istycyzm  — (gr. m istikós =  ta jem n y ) — to n a z w a  i sam  
k ie ru n ek  re lig ijno -filozoficzny , głoszący m ożliw ość i fa k t 
bezpośredn iego  ponad  czy pozafizycznego (tzn. p o n ad  i po- 
zazm ysłow ego) łączen ia  się, k o n ta k to w a n ia  się duszy lu d z ­
k ie j jako  s u b s t a n c j i  duchow ej z — A bsolu tem , czyli 
z — B ogiem  (-> m istyka), co m a i m oże m ieć m iejsce  w  po­
s tac i czasow o określonych  ekstaz  lu b  —■ k o n tem p lac ji, albo  
w  n iem al ca łkow itym  ju ż  zespolen iu , z jednoczen iu  się  z bó- 
s tew m  (w — re lig iach  -*■ po lite istycznych), czy z B ogiem  (w -s- 
m onoteizm ie), czyli w  postac i tzw . u n ii m istyczne j (łac. un io  
m is tica ; m ów i się też o m istycznych  zaślub inach). T reść i fo r­
m a m istycyzm u zależały  i zależą od w y zn aw an e j re lig ii, czy
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Do n a jb a rd z ie j u lu b io n y ch  w spom nień  
d z iec iń stw a  m ogła  należeć b a śń  o k ró lew n ie - 
-żabce  czy o żabim  k ró lu . O k azu je  się je d ­
nak , że to, o czym zw y k le  b a ja  się m łodszym , 
m a sw ój re a ln y  podk ład  w  ty s iąc le tn ich  k u l­
ta ch  pog ań sk ich  — w  p ry m ity w n e j w ierze, 
iż żaba posiada  jak ie ś  szczególne znaczenie, 
zarów no w  sensie  pozy tyw nym  ja k  1 n eg a­
tyw nym . U chodziła  ona za s tw orzen ie  zw ią­
zane z życ ioda jnym i w łasn o śc iam i w ody, za 
sym bol p łodności, a  n a w e t za bóstw o. Tę n ie ­
zw yk łą  ro lę  żaby  w  w ie rzen iach  ludzi zba­
d a ł b liże j prof. W a lte r  H irsch b erg  — e tn o ­
g ra f z U n iw ersy te tu  W iedeńsk iego , k tó ry  
u ja w n ił szereg  in te re su jący ch  szczegółów  na  
te n  tem a t.

L udy  p ie rw o tne , śc iśle  zw iązane z cyk lem  
p rzem ian  p rzy rody , w cześnie zauw aży ły , że 
żaby  m nożą się  z n ie s ły ch an ą  szybkością  i 
że po śn ie  zim ow ym  p o ja w ia ją  się w  n ie ­
zw ykle dużych  ilościach . Na obse rw ac jach  
tych  n a ró s ł cały  zasób m itó w  i p o d ań  p rz e ­
n ik a jący ch  aż  do sfe ry  re lig ii. N iezależn ie  
od ró żn y ch  k ręg ó w  k u ltu ro w y ch  1 ra s , na  
w szystk ich  k o n ty n en tach  żaba  u w ażan a  jes t 
za p rzy k ład  n iezw y k ły ch  sił n a tu ry .

S ta ro ży tn i E g ip c jan ie  czcili ju ż  żabę w  
okresie  p red y n as ty czn y m , ponad  trzy  tysiące  
la t p.n.e. D ow odem  tego  je s t k u lt bogini 
H eket, jednego  z n a js ta rs z y c h  b ó stw  eg ips­
kich . P rzed s taw io n a  z g łow ą żaby, H ek e t by­
ła  m .in . o p iek u n k ą  k o b ie t w  połogu. U cho­
dz iła  ona zarów no za bogin ię  życ ioda jną , bę­
dąc sym bolem  płodności, ja k  i za o p iekunkę  
zm arłych  d sym bol od rodzen ia . P rz e d s ta w ie ­
n ia  n a  sa rk o fag ach  i figu rk i' z b rązu  d a ją  
liczne w yo b rażen ia  te j żabiogłow ej bogini. 
W ia ra  ta  u trz y m a ła  się około  ty s iąca  la t  i 
sp raw iła , że n aw e t w  eg ipsk im  p iśm ie  h ie ro - 
g lificznym  znak  żaby  p rzy ję to  dla oznacze­
n ia  jednego  z pojęć życia.

S ta ro ży tn i G recy, w y k azu jąc  znacznie 
m n ie jszy  szacunek  d la  tego  płaza , uw ieczn ili 
go w  ta k  znanych  u tw o rach  l i te r a tu ry  jak  
n rzy p isy w an y  H om ero w i p o em at herOiKO- 
m iczn y  „B a trach o m y o m ach ia” (W ojna żabio- 
-m ysia) o raz  ko m ed ia  A ry sto fan esa  „Z aby".

W  ciągu  800 la t  ok resu  h e llen is tyczno - 
-rzym sk iego , aż  po IV  w .n.e. żab a  u tra c iła

n iew ie le  ze sw ej sym bolik i. C h rześc ijań s tw o  
n ie je d n o k ro tn ie  usiłow ało  ra d y k a ln ie  w y p le ­
n ić  te  pogańsk ie  w ierzen ia . W E gipcie zacho ­
w ały  się je d n a k  z tego  ok resu  lam p y  n a ­
g robne i lam p k i o liw ne  do u ż y tk u  codz ien ­
nego ch rześc ijan  k o p ty jsk ich , na  k tó ry ch  
żabę um ieszczono n ie  ty lko  w  ch a ra k te rz e  
dekoracji-, lecz  ta k ż e  o p a try w a n o  je j w iz e ru ­
nek  b rzm iący m i św ię tok radczo  n ap isam i, np . 
„ Jam  je s t zm artw y ch  w s ta n ie ”. W n ie k tó ­
ry ch  częściach E u ropy  po łu d n io w o -w sch o d ­
n ie j obyczaj te n  u leg ł z czasem  ześw ieccze­
n iu  — dziś jeszcze spo tyka  się tam  lam pk i

Z dawnych

wierzeń
nag ro b n e  o podobnym  ksz ta łc ie  sp rzed aw a­
n e , tu ry s to m  jak o  p am ią tk i.

R ów nież n a  in n y c h  k o n ty n e n ta c h  p łaz  ten  
uchodził za  n iezw ykłego , p rzy  czym d o ty ­
czyło to za rów no  żab ja k  i ropuch , m iędzy  
k tó ry m i n ie  w p ro w ad zo n o  w iększych  różn ic  
w  p rzed s taw ien iach  fig u ra ln y c h . W C hinach  
do dn ia  dzisiejszego  zachow ało  się podan ie
o ży jącym  w  X  w iek u  cesa rsk im  m in is trze  
L iu  H ai, k tó ry  obd arzo n y  n iezw yk łym i zdo l­
nościam i fin an so w y m i, m ia ł zaw dzięczać je 
p o siad an iu  tró jn o żn e j ropuchy . O dtąd  w  C h i­
n ach  ro p u ch a  u w ażan a  je s t za sym obl bo ­
gactw a.

W In d iach  żaba b y ła  ucie leśn ionym  syno ­
n im em  w ody, w  Jap o n ii zaś — sym bolem  
pow ro tu . T akże  i dziś w  tra d y c y jn y c h  ro d z i­
n ach  jap o ń sk ich  p rzy ję te  je s t p rzy  od jezdzie 
gościa położen ie  żaby n a  progu  dom ostw a — 
jak o  w y ra z  n adz ie i, że znów  pow róci ion do 
gospodarzy . W  ja łow ych , pozbaw ionych  o p a ­
dów  reg ionach  p o łu d n iow o-w schodn ie j A u ­
s tra li i żaba o k re ś lan a  je s t m ian em  „ tid d a lik "

lu b  „b lu k ” — znaczy to ty le  co daw czyni 
w ody.

P ła z  te n  p o jaw ia  się tak że  w  obrzędach  
p ie rw o tn y ch  m ieszkańców  A m ery k i P ó łnoc­
ne j. S pośród  p rzedm io tów  m agicznych  m a ją ­
cych ch ron ić  p rzed  złym i ducham i, zach o w a­
ły  się in d iań sk ie  m ask i i g rzecho tk i w y o b ra ­
ża jące  d w u stro n n ie  k o b ie tę -żabę , co dow o­
dzi, że i tu  ow ego p łaza  łączono  z po jęc iam i 
życia i  p łodności.

Szczególna tra d y c ja  zw iązan a  z żabam i 
cechow ała  je d n a k  >nie ty lk o  egzotyczne lu d y  
obcych ra s  n a  d a lek ich  k o n ty n e n ta c h . W sa ­
m ym  se rcu  E uropy, w  A ustrii, odnalez iono  
liczne dow ody św iadczące, iż  lu d n o ść  p rz y ­
p isy w ała  p łazom  bezpośredn i w p ły w  n a  ży­
cie ludzk ie , i to  n a  d ługo p rzed  rozw ojem  
m ag ii ś redn iow ieczne j, k tó ra  — ja k  w iadom o
— żabom  w y zn acza ła  is to tn e  ro le  n a  ró w n i z 
ko tam i, sow am i czy n ie to p erzam i. W skazu je  
n a  to  n a js ta rs z e  zn an e  zna lez isko  z te re n u  
E u ro p y  środkow ej pochodzące z X I stu lec ia  
p.n.e., a  m ianow ic ie  tzw . „k o b ie ty -żab y  z 
M aissau ”. P rzech o w y w an e  obecnie w  w ie ­
deńsk im  M uzeum  H is to rii N a tu ra ln e j, in te r ­
p re to w an e  je s t p rzez  n aukow ców  jak o  p ro ś ­
ba do b ó stw  o p łodność i potom stw o.

T ru d n o  określić  do k ład n ie  okres, w  k tó ­
ry m  ch rześc ijań s tw o  w y elim in o w ało  ite r e ­
lik ty  pogańsk ich  w ierzeń , d o k o n u jąc  w  m ię ­
dzyczasie  odw rócen ia  p rzesądów  n a  sw ą k o ­
rzyść i czyniąc z ro puchy  sym bol m ocy p ie k ie l­
nych  i zła. N ader zn am ien n y m  p rzy k ład em  
tego je s t rzeźb ione w ejśc ie  n a  am b o n ę  w  
ty ck ie j k a ted rze  św . S te fa n a  w  W iedV: . 
gdzie siły  d o b ra  o d p ie ra ją  sz tu rm  ropuch  
(sił n ieczystych).

N ie w szędzie je d n a k  ch rześc ijań s tw o  p rz e ­
zw yciężyło  szybko p rzesąd y  zw iązane z tym i 
p łazam i. Jeszcze w  X V II w . częsty  by ł w y ­
ró b  tzw . „żabek  w o ty w n y ch ” z  w osku  p rzed ­
s taw ia jący ch  żabę i  kobietę . T en  ro d za j f i ­
g u rek  w o ty w n y ch  szczególnie ro zpow szech ­
n ił się w  pob liżu  m ie jsc  p ie lg rzy m ek  k o ś­
c ie lnych  w  ca łe j Ausitrii i w  B aw arii', gdzie 
w iązano  je  z u zd ro w ien iem  ko b ie t od ró żn o ­
rodnych  schorzeń.
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w yznaw anego  św iatopog lądu , a jego  h is to ria  i te raźn ie jszość  
są tale w  treśc i, ja k  i w  fo rm ie , różnorodne. P od  pojęciem  
m istycyzm u n iek tó rzy  ro zu m ie ją  też  m ożliw ość po zn an ia  
przez  cz łow ieka is to ty  b y tu  w łaśn ie  poprzez b ezpośredn ią  
in tu ic ję  ekstazę, k o n tem p lac ję  lub  n a w e t ob jaw ien ie , po ­
chodzące od, chociaż ró żn ie  rozum ianego , a le  A bsolutu .

M istyczne ciało Chrystusa Kościół.

M istyka  — (gr. m ystikós =  ta jem n y , ta jem n iczy ) to  w  te o ­
logii k a to lick ie j n azw a dyscypliny, z a jm u jące j się z ja w is ­
k am i i s tan am i życia nadprzyrodzonego , ich  b ad an ie m  i op i­
sem  z tym  że ich n iższe sto p n ie  do k o n tem p lac ji w y łącz­
n ie  n a leżą  do ascetyk i, a  ich  w yższe stopn ie  od k o n tem p la ­
cji począw szy poprzez  drogę lu b  s tan  ilu m in a ty w n y , czyli 
ośw ieceniow y, do d rog i jednoczącej, lub  s ta n u  jednoczące­
go już w  pe łn i duchow o z Bogiem , co m a też  oczyw iście 
sw ój bezpośredn i w p ływ  n a  jakosc i fo rm ę życia fizyczne­
go cielesnego, zew nętrznego  — do m  i s ty  k  i. L udzi, k tó rzy  
d o zn a ją  ob jaw ień  i w  sw oim  w ew n ę trzn y m  doskona len iu  
się w znoszą się poprzez d rogę oczyszczającą (w yzbyw anie 
się i w yzbycie się g rzechów  ciężkich), ośw iecen iow ą ( trw a ­
n ie  i postęp  w  łasce  uśw ięca jące j) i jednoczącą  ich  ju ż  n a  
Z iem i z B ogiem  — zw ie się m i s t y k a m i .

M iszna — (hebr. =  p o w ta rz a n ie ; ,n a u k a  pow tarzana) — to  
n azw a p ierw szej części - •  T a lm udu . J e j treść  stanow i zrazu  
p rzek azy w an a  u s tn ie  z poko len ia  n a  pokolenoie n au k a  ży­
dow ska, p ra w a  żydow skie, k tó rą  to  naukę, w zg lędn ie  p ra ­
w a, z eb ra ł i sp isa ł ra b b i Je h u d a  H a n a s i  (ok. 136—219 po 
C hr.), czy też  do sp isan ia  w a ln ie  się przyczynił. Jak b y  u z u ­
p e łn ien iem  i sko rygow an iem  M iszny je s t G em ara , s tan o w ią ­
ca d ru g ą  część T alm udu .

M itologia — (gr. m y thos =  le g e n d a ; legos =  słow o, nauka) — 
to : 1. dz iedz ina  n a u k i — m itoznaw stw o , k tó rego  p rzed m io ­
tem  je s t g rom adzenie, b ad an ie  i an a liza  m itó w ; 2. zb ió r m i- 
tów -legend , pow stałych , g łów nie w  odległej przeszłości, 
szczególnie w  zw iązku  z licznym i re lig ijn y m i w ie rzen iam i — 
rodow ym i, p lem iennym i, a późn iej rów nież  i narodow ym i, 
czy n a w e t i k ra jo w y m i (i ta k  p o w sta ła  boga ta  m ito log ia : 
egipska, bab ilońska , g recka, rzym ska, słow iańska , celtycka, 
g e rm ań sk a  i in.).
M itra  — to : 1. w  w ierzen iach  s ta roży tnych  P ersó w  im ię  
bożka — słońca, czczonego w  sposób szczególny przez  H in ­
dusów  i Irańczyków . Ogół pog lądów  i p rak ty k  złączonych 
z k u lte m  M itry  został n azw an y  m i t r a i z m e m  i w  fo r ­
m ie odpow iedn io  zm odern izow anej by ł też  w yzn aw an y  w  
cesarstw ie  rzym skim , ow szem  rów nież  w  sam ym  R zym ie, w  
p ierw szych  w iekach  naszej ery, a  w ięc rozpow szechn ia ł się 
rów noleg le , czasow o biorąc, n a  tych  te ren ach  razem  z ch rze ­
śc ijań stw em , czasow o, bo m ery to ryczn ie  ch rześc ijań stw o  
różn i się odeń zasadniczo, chociaż n iek tó rzy  fa łszyw ie 
i b łędn ie  chcą m ów ić o w pływ ie, jak i m itra iz m  rzekom o 
w y w arł n a  fo rm ę i tre ść  ch rze śc ijań s tw a ; 2. n azw a  n a k ry ­
c ia  głow y, k tó rego  daw n ie j w  u roczystych  w y stąp ien iach , 
u rzędow ych  w  zasadzie, u ży w ali: s ta ro ży tn i w ładcy  i k s ią ­
żęta  w ie lu  na ro d ó w  i p ań s tw  n a  W schodzie i n a  Z achodzie, 
a  rów nież  w yżsi duchow n i: sta ro zak o n n i i ch rześcijańscy . 
O becnie  m i t r y ,  zw an e j t e ż - - in f u ł ą  (->■ in fu ła t), a m itra  
m oże być ozdobną — ko lo row ą lu b  b iałą , noszą jak o  n ak ryc ie  
głow y w  uroczystych litu rg iczn y ch  nabożeństw ach , lub  innych  
w ażnych , a le  p rzy n a jm n ie j para litu rg iczn y ch . w y stąp ien iach , 
jedyn ie  w yżsi duchow ni chrześc ijańscy , kato liccy , a  w ięc: 
papież, b iskupi, m itra c i (w  p raw osław iu ), in fu łac i. M i t r a  
n a  p rzes trzen i w ieków  m ia ła  różny  k sz ta łt i dz is ia j m a  też 
różne fo rm y , in o n e  są  używ ane  w e  W schodnim  K ościele, 
in n e  w  Z achodnim .
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ERAZM

Z ROTTERDAMU
E razm  u rodz ił się w  nocy z 27 na 28 paż- 

d z ie rn iak  1469 roku  w  R o tte rd am ie . Był on 
dzieck iem  w olnego zw iązk u  (jak  w ie lu  in ­
nych gen iuszy : S okra tes, L eonardo  do  V inci). 
O jciec jego był k siędzem  w m iasteczku  
G ouda. A m atk a , có rk ą  lek a rza  z Z even- 
bergu. E razm  o taczał te  fak ty  ro m an ty czn y ­
m i, częso zm yślonym i, h is to riam i, m ów iąc
0 rzekom ych  tru d n o śc iach  czynionych n a rz e ­
czonem u przez rodz inę  w  p o b ra n iu  się, o 
w y p raw ie  narzeczonego  do R zym u po po- 
zw oln ie  n a  zaw arc ie  ślubu . Tam , p o w iado ­
m iony  o zgonie u kochane j, z rozpaczy  p rzy ­
ją ł św ięcen ia  k ap łań sk ie .

E razm  zaczął nau k ę  w  G ouda, skąd  po  
cz te rech  la ta ch  p rzen ió sł się do szkoły k a te ­
d ra ln e j w  U trechcie . S tąd  n a  6 la t p rzeszedł 
do szkoły „B raci W spólnego Ż ycia” w 
D eveu ter.

W ro k u  1483, gdy u m ie ra ją  rodzice  E raz ­
m a na  zarazę, rozpoczyna n au k ę  w  szkole 
„B raci W spólnego Ż ycia” w  H erzogenbusch . 
Za p rzy k ład em  sta rszeg o  b ra ta , w stęp u je  
E razm  do k la sz to ru  A ugustianów  w  S teyn. 
N ie m ia ł on je d n a k  p o w o łan ia  do życia za ­
konnego  an i n ie  żyw ił żadnej sym patii do

■ementów średn iow iecznych , k tó re  jeszcze 
p r z e w a ż a ły  w  szkołach „ b ra c i”. Był bow iem  

z n a tu ry  e ru d y tą  i1 in d y w id u a lis tą , k tó ry  po­
n ad  w szystko  cenił sw ą  w olność i w olny 
czas. C hociaż w  ro k u  1493 opuszcza m u ry  
k lasz to ru , to  je d n a k  je s t z n im  zw iązany  
jeszcze n a  długo. N osi jego  s tró j, podlega 
w ew n ę trzn e j reg u le  i  jego  p raw om . D opiero, 
gdy dochodzi do szczytu  sław y, pap ież  w  ro ­
k u  1517 zw a ln ia  go od przynależności do z a ­
konu.

E razm , gdy w  1493 ro k u  za zezw olen iem  
w ładz  zakonnych  opuszcza k lasz to r, o b e jm u ­
je  s tanow isko  se k re ta rz a  b iskupa  H en ryka  
von  B ergen  w  C am bra i. Do k la sz to ru  już 
n igdy  n ie  pow róci. W  o rszak u  b isk u p a-m ece- 
nasa  p ro w ad z ił życie w ędrow ne. Je d y n ą  po ­
c iechą w  tych  .podróżach było p rzep ro w ad za ­
n ie  poszu k iw ań  w  b ib lio tek ach  'k lasztornych . 
W jed n e j z n ich  znalaz ł dzieła  św . A ugusty ­
na. N a jesien i 1495 ro k u  zryw a E razm  z ży­
ciem  d w o rsk im  i za pazw o len iem  b iskupa  
ru sza  po raz  p ierw szy  w  szerok i św ia t, p ra ­
gnąc odbyć s tu d ia  teo log iczne w  P aryżu .

W praw dzie  uzyskał E razm  n iezależność, a le 
' -a k  m u było środków  do życia, za ją ł się 

^ i ę c  u d z ie lan iem  lekcji. Zaczął tak że  z a j­
m ow ać się w ła sn ą  tw órczością . W  ro k u  1496 
ogłasza d ru k iem  zb ió r sw oich w ierszy .

W ro k u  1499 E razm  p rze ry w a  za jęc ia  w  
P a ry żu  i u d a je  się do A nglii, gdzie n aw iązu ­
je  śc isłą  łączność z g ru p ą  uczonych i ducho­
w nych, szczególnie Jo h n em  C oletem , T om a­
szem  M orusem , b iskupem  Jo h n em  F ish erem
1 arcy b isk u p em  W arham em , k tó rzy  byli m e­
cenasam i i p io n ie ram i now ej w iedzy w  A n­
glii.

W tych  w ła śn ie  k ręgach  duch ren esan su  
w łosk iego  n a jb a rd z ie j zbliżył się do ruchu  
re fo rm y  re lig ijn e j w  E u ro p ie  pó łnocnej. Go- 
le t bow iem  odw iedził w łaśn ie  F lo rencję , 
gdzie z e tk n ą ł się z M arsy liuszem  F ic ino  i 
A kad em ią  P la to ń sk ą , a szko ła św . P aw ła , 
k tó rą  późn ie j założył, b y ła  w y b itn y m  p rzy ­
k ład em  tego sam ego ducha, k tó ry  sk łon ił 
„b rac i w spó lnego  życia” w  D ev eu te r do za­
sto sow an ia  now ej w iedzy  w  służb ie  ideałów  
w y ch o w an ia  chrześc ijańsk iego .

To w ła śn ie  C olet p ie rw szy  n a tch n ą ł E raz ­
m a m yślą, aby  w y k o rzy sta ł w ła sn ą  e ru d y ­
cję  w  s tu d iach  b ib lijn y ch  i p a try stycznych
— p rog ram , w  k tó ry m  u tw ie rd z iło  E razm a 
odkrycie  w  L o w an iu m  ręk o p isu  w ażnego 
dzieła  w ie lk iego  h u m an is ty , L orenza  V alli: 
„A dno ta tiones in  N ovum  T es tam en tu m ”. 
P ra c a  ta  p rzyczyn iła  się do p o w stan ia  jego 
w łasnego  epokow ego p rzek ład u  i g reck ie j 
edycji N ow ego T estam en tu .

W te n  sposób Erazm , n a jw ięk szy  h u m a n is ­
ta , jak iego  w y d a ła  E u ropa  północna, s ta ł się 
w yraz ic ie lem  p ew n ej p o stac i hu m an izm u  
ch rześc ijań sk iego , różn iącego  się  bardzo  od 
w spółczesnego  h u m an izm u  w Ita lii. Ten 
n u rt, k tó ry  zosta ł nazw an y  „h u m an izm em  
b ib lijn y m ”, zm ierza ł do re fo rm y  re lig ii przez 
p o w ró t do źródeł, p rzed e  w szystk im  do N o­
w ego T estam en tu  w  o ryg ina le  g reck im , a
tak że  do s tu d io w an ia  p ism  O jców  K ościoła. 
P odobn ie  ja k  h u m an iśc i w łoscy uczynili ze 
staroży tności k lasycznej w zorzec k u ltu ry  i 
w artośc i li te ra c k ie j i a rty sty czn e j, tak
E razm , jego p rzy jac ie le  i u czn iow ie  w ysunęli 
id ea ł staroży tności ch rześc ijań sk ie j jako
o dpow iedn ik  an ty k u  w  dziedz in ie  duchow ej, 
czyniąc z n ie j w zorzec w arto śc i m oralnych  
i re lig ijnych .

Po  raz  d rug i p rzeb y w ał E razm  w  A nglii 
w  la ta c h  1504—1506. T am  o trzy m ał p ro p o ­
zycję  w y jazd u  do_ W łoch. W  drodze  z a  A lpy 
p o w sta ł au to b io g raficzn y  p o em at p t. „O 
n iedogodnościach  s ta ro śc i”, k tó ry  stanow i 
p rzeg ląd  całego życia E razm a, z w y ty cze ­
n iem  z ad ań  na  przyszłość. W  ro k u  1505 w 
T u ry n ie  uzyskał d o k to ra t teologii, k tó rego  
w łaśc iw ie  n igdy  n ie  używ ał. N aw iązu je  b a r ­
dzo b lisk ie  k o n tak ty  z w łaśc ic ie lem  d ru k a rn i 
A ldem , u k tó rego  w y d a je  dzie ła  li te ra tu ry  
an tycznej, m .in. T e ren c ju sza  i Seneki. Z a ­
czął snuć  p lan y  w y d an ia  ca łe j l i te ra tu ry  a n ­
tyczne j, a tak że  h eb ra jsk ie j.

W lipcu  1509 ro k u  E razm  w ra c a  do A nglii, 
gdzie p rzeb y w ał do ro k u  1514. P o  opuszcze­
n iu  A nglii E razm  p rzy b y ł do S zw ajcarii, 
gdzie  n aw iązu je  k o n ta k t z F rebonem , k tó ry  
p onag la  go do p rzy g o to w an ia  p ism  św. H iero ­
n im a  i p rzek ład u  N ow ego T estam en tu . P ie rw ­
sze dzieło by ło  p ra c ą  zb io row ą, za  to  d rug ie  
było w y łączn ie  n ap isan e  przez E razm a To 
dzieło  sk ład a ło  się z k ry ty czn ie  ustalonego  
te k s tu  greckiego, now ego p rzek ład u  na  ła ­
cinę, k o m en ta rzy  i1 dw óch przedm ów . C ała 
p ra c a  zosta ła  w y k o n an a  w  ciągu  p ięc iu  m ie ­
sięcy ze w zględu  n a  w iadom ości o p rzygo to ­
w y w an iu  w  H iszpan ii w ielo języcznej B iblii.

G dy w  ro k u  1516 E razm  u d a je  się do N i­
derlandów , je s t ju ż  s ław nym  uczonym . T e­
raz  jego  po łożen ie  m a te r ia ln e  u lega  znacz­
nej popraw ie , zo sta je  ra d c ą  k sięcia  B u rg u n - 
dzkiego K aro la  V oraz o trzy m u je  ben e fic ju m  
kościelne. W  la ta c h  1517—1521 o siada w  
L ow anium , gdzie  o b e jm u je  k a te d rę  teologii.

W p rz e d e d n iu  zeb ran ia  się ko n g resu  poko ­
jow ego  w  C am b ra i w  1516 r. ogłasza sw oje  
s ław n e  dzieło a n ty w o jen n e  p t. „S karga  poko­
ju  ściganego  i p rześ ladow anego  u w szystk ich  
lu d ó w ”. W ty m  sam ym  ro k u  ogłosił dziełko
0 w ych o w an iu  k sięc ia  ch rześc ijańsk iego , w  
k tó ry m  d a je  w y k ład  o p ań stw ie  oraz o is to ­
cie rządzen ia .

Po w y stąp ien iu  L u tra , zaczęto  trak to w ać  
E razm a jak o  „człow ieka, k tó ry  zniósł ja jko , 
z k tó rego  L u te r  w ysiedzia ł p isk lę”, albo  ja ­
ko zakonsp irow anego  h ere ty k a .

W krótce je d n a k  okazało  się, że od L u tra  
dzieli go p rzepaść. W praw dzie  i E razm , i L u ­
te r  w y p ow iada li się p rzec iw  k a to lick ie j k o n ­
cepcji dobrych  uczynków , lecz by ła  to  zgod­
ność pozorna. S tanow isko  E razm a bow iem  
było zasadniczo  s tan o w isk iem  m oralisty , 
podczas gdy L u te r  w y stęp o w ał jed y n ie  w  
o b ro n ie  w ia ry  p rzeciw  w szelk iego  ro d za ju  
m oralności n a tu ra ln e j . N iew ątp liw ie  w  R e­
fo rm ac ji is tn ie je  w ie le  n u rtó w , k tó re  w yw o­
dzą się od E razm a, szczególnie te, k tó re  były 
da lek ie  od dogm atycznej o rtodoksji, ja k  a n a - 
bap tyzm  i socynianizm . W kró tce  s ta ło  się 
oczyw iste, że sy m p a tie  E razm a  były po s tro ­
n ie  ka to lików , a n ie  p ro testan tó w . Był on 
p rzecież  n ad e  w szystko  h u m an is tą , i to 
ch rześc ijań sk im , a  w  p ro te s tan ty zm ie  b u ­
dził w  n im  n iechęć  p ie rw ia s te k  a n ty h u m a n i- 
styczny, szczególnie po tęp ien ie  w o lnej w oli
1 zap rzeczan ie  m ożliw ości cno ty  n a tu ra ln e j, 
M im o to w p ływ  E razm a m ożna znaleźć 
w szędzie, w  obydw u obozach. J a k  zauw aży ł 
p ro feso r p ro te s ta n c k i D enys H ay : „M usim y 
p am ię tać , że w szyscy, M elanch ton , K alw in  
i Ignacy  L oyola  za lec ili sw ym  szkołom  dzie ła  
E razm a o ch a ra k te rz e  dydaktycznym , k tó ­
rych  w szyscy n ie  lub ili, i że w spó lno ta  uczo­
nych w  E urop ie  jak o  całość n igdy  n ie  by ła  
s iln ie jsza  n iż  m iędzy  1550 a  1700 ro k iem ” .

D ziełem  E razm a było s tw o rzen ie  now ej k u l­
tu ry  ch rześc ijań sk ie j, k tó ra  sto sow ała  now e 
m etody  filologiczne, h is to ryczne  i k ry tyczne  
do b ad ań  s ta roży tnośc i ch rześc ijań sk ie j. W 
ten  sposób n ie  ty lko  E razm  s ta w ia ł i ro z ­
w iązyw ał p rob lem y. To sam o i w  ty m  sa ­
m ym  czasie  lub  n ieco  w cześn iej czynił k a r ­
dynał X im enes (1435—1517) w now ym  u n i­
w ersy tec ie  h um an istycznym  w  A lcala . L ecz 
w łaśn ie  n ik t inny  .ty lko  E razm  był w ie lk im  
p rzed staw ic ie lem  i p u b licy s tą  h u m an izm u  
chrześc ijańsk iego . Jego  książk i i p rzygo to ­
w an e  przez n iego edycje  były czy tane przez 
w szystk ich  w e w szystk ich  k ra ja c h  E uropy, 
i w ie lk a  odnow a stu d ió w  n ad  ch rze śc ijań s­
tw em , k tó ra  n a s tą p iła  w  końcu  X V I i w
X V II w iek u  i o siągnęła  p u n k t szczytow y w  
d z ia ła lności B aro n iu sza  i P e tav iu sa , T ille- 
m onta , M aurynów  i B ollandystów , za ­
w dzięcza sw ój początek  b a rd z ie j E razm ow i 
niż kom uko lw iek  innem u.

„(...) p o d k re ś lam  z n ac isk iem  znaczen ie  
E razm a, p on iew aż  w y d a je  się, że re p re z e n ­
tu je  on po łączen ie  się dw u  sił, k tó re  zm ien i­
ły  k u ltu rę  zach o d n ią  w  X V I w iek u : o d ro ­
dzen ia  n au k i i re fo rm y  re lig ijn e j. G dyby te  
dw ie  siły  rozw inęły  się n iezależn ie , do czego 
przez  p ew ien  czas zm ierzały , i gdyby jed n a  
z n ich  by ła  zw iązan a  z w yższą k u ltu rą  m ie j­
sk ą  Ita lii, a  d ru g a  — ze średn iow ieczną, 
a g ra rn ą  k u ltu rą  E uropy  pó łnocnej, po c ią ­
gnęłyby  za sobą zn iszczen ie  jedności k u ltu ry  
zachodn ie j. E razm  i jego  szkoła -zbliżyli do 
sieb ie  oba  nu rty , fo rm u łu jąc  ideały  h u m a ­
n izm u  ch rześc ijań sk iego  opartego  o k ry ty cz ­
ne s tu d ia  tek s tó w  o ry g in a ln y ch  B ib lii i O j­
ców  K ościoła.

N iew ą tp liw ie  oprócz E razm a było w ielu  
innych  uczonych, k tó rzy  p rzyczyn ili się do 
tego dzieła. I pod pew nym i w zględam i 
E razm  n ie  re p re z e n tu je  całego zak resu  
obydw u ruchów . N ie by ł p o e tą  an i a rty s tą , 
n ie  rep rezen to w a ł w ięc jednego  z n a jb a r ­
dziej tw órczych  p rze jaw ó w  re n e sa n su  w łos­
kiego, n ie  by ł św ię ty m  an i m istyk iem , n ie 
rep rezen to w a ł w ięc najg łębszego  p ie rw ia s tk a  
w  re fo rm ie  re lig ijn e j. Pod tym i w zględam i 
p rzew yższał go ta k i człow iek, ja k  G iovann i 
Pico de lla  M iran d o la  w  Ita lii. Je d n a k  P ico  
(naw et gdyby żył d łużej) n ie  m ógłby s tw o­
rzyć syn tezy  e razm iań sk ie j, pon iew aż n ie  po­
s iad a ł rozleg łej e ru d y c ji i siły  k ry ty k i 
E razm a (...)”

W k w ie tn iu  1529 ro k u  E razm  przenosi się 
do F ry b u rg a . S w o je  siły  odda je  id e i pogo­
d zen ia  K aro la  V i pap ieża  P a w ła  III . W  tym  
celu  p isze u tw ó r p t. „O n a p ra w ie n iu  zgody 
w  K oście le”. W  ro k u  1527 E razm  w y d a je  
dyspozycje,, co do p e łn e j edycji sw ych  dzieł, 
p rzek azan ie  b ib lio tek i Jan o w i Ł ask iem u. W 
m a ju  1535 ro k u  w róc ił do B azylei i tu  w  
d n iu  12 lipca  1536 ro k u  um iera .

Oprać. M. AMBROŻY
«

U kazał s ię  d ru g i tom  książk i 
ks. bp. prof. M aksym iliana  Rodego 
pt. Filozofia dziejów  rozw oju m yśli 
społecznej
tom  II  — S tarożytność, s tro n  515, cena 
80 zł.

N adto  są  jeszcze do  n ab y c ia  tegoż 
A u to ra  n as tęp u jące  książk i:
F ilozofia dziejów  rozw oju m yśli spo­
łecznej
tom  I — P rastarożytność, stron  551, 
cena 80 zł.
Ideologia społeczna N owego T estam en­
tu:
tom  I — Idee po lityczne  i gospodarcze, 
stron  372, cen a  50 zł, 
tom  II — Idee społeczne, s tro n  492, ce­
n a  50 zł,
tom  III — In s ty tu c je  społeczne, stron  
587, cena  60 zł.

K siążk i te  nab y ć  m ożna ty lko  w  
C hrześcijańsk ie j A kadem ii Teologicz­
nej, 00-246 W arszaw a, ul. M iodow a 21
— bezpośrednio  a lbo  za zaliczeniem  
pocztow ym .
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Z trudnych zagadnień wychowawczych

25-LECIE

Zakładu dla Dzieci
Niedosłyszących

W czerw cu br. P aństw ow y Zakład W ychow aw czy dla Dzieci N ie ­
dosłyszących w  Szczecinie obchodził srebrne gody sw ej służebnej 
działalności na rzecz dzieci n iepełnospraw nych. Jest to pierw szy  
tego typu zakład w ychow aw czy w  Polsce. Obecnie w  naszym  kraju 
jest takich placów ek pięć. Do szczecińskiego zakładu są kierow ane  
dzieci z w adam i słuchu z 17 w ojew ództw . Zakład nosi im ię w ie lk ie ­
go pisarza Juliana Tuwim a. Tę m iłość do poety w yczuw a się w  
każdym m iejscu, w  każdej sali, w  każdej sypialni. N iezliczona ilość 
fotografii, książek, w ierszy... na ścianach gościnnego Zakładr zy 
ulicy G rzym ińskiej zdaje się m ów ić o nieprzem ijającej w artości 
literatury dziecięcej tw orzonej przez Tuwim a.

W szkole obow iązu je  ośm io letn i p ro g ram  nauczan ia , ja k  w  n o rm a l­
nych szkołach  podstaw ow ych . N ajw iększy  n ac isk  nauczycie le  k ład ą  
na  in d y w id u a ln ą  p racę  z uczniem . Część ty ch  zajęć p row adz i logo­
peda, in n e  m a ją  c h a ra k te r  zespołow y. D y rek to r Z ak ład u  m gr M icha­
lin a  G u m iń sk a  m ów i:

Występ baletu  z Z ak ładu  Wychów aw rzego

b u d y n e k  Z akładu  W y ch o w a w czeg o  d la  D z iec i N ie d o s ły sz ą c y ch  w  S zczec in ie

.,G łów nym  zadan iem  naszej p laców k i je s t sk u teczn a  p raca  n ad  
k sz ta łto w an iem  słuchu  i m ow y w ychow anków . Ć w iczym y u dzieci 
w rażliw ość słuchu , uczym y je  reagow ać n a  dźw ięki, p rzy sw a jać  je  i 
rozróżniać. U czym y je  tu ta j  słuchać  ’.

W  ciągu  ćw ierćw iecza  is tn ie n ia  Z ak ładu , opuściło  tę  p laców kę 267 
abso lw en tów , w  tym  ro k u  odejdzie  po zakończen iu  ed u k ac ji 11 abso l­
w entów . A k tu a ln ie  p rzeb y w a  w  zak ładz ie  136 dziew cząt i chłopcow , 
zaś w  te j liczbie, 120 osób zam ieszk u je  c iasny  in te rn a t.

P o  zakończen iu  szkoły m łodzież (chyba b ard z ie j z b ra k u  w ia ry  w e 
w łasn e  siły  n iż  z innych  pow odów ) u d a je  się do szkół zaw odow ych
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Z a j ę c i a  n a  p ł y w a l n i

zdobyw ając  zaw ód k reś la rza , k raw cow ej, sto larza , m echan ika  sam o­
chodow ego, zło tn ika... T ylko 12 w ychow ankom  udało  się zdobyć 
ś red n ie  w ykszta łcen ie , a  jed n em u  ukończyć n aw et s tu d ia  wyższe.

D laczego ta k  się dz ie je?  — u siłu ję  dow iedzieć się od p racu jące j tu  
T uż p onad  20 la t m gr B ożeny G ośki — p an i w iced y rek to r Z ak ładu .

— s^ e s te ty , do naszego z a k ła d u  tr a f ia ją  w  w iększości dzieci z a ­
n iedbane , w cześn iej n ie  rew a lid o w an e  — m ów i z n u tk ą  sm u tk u  m gr 
B. G ośka — R odzice z różnych  p rzyczyn  n ie  p o d ję li się p racy  nad

_ k sz ta łto w an iem  m ow y upośledzonego dziecka, g łów nie  p rzed  u k o ń ­
czeniem  siódm ego ro k u  życia. W obec tak iego  zan ie d b an ia  dziecko 
m usi w  naszym  zak ładz ie  sp ec ja ln y m  rozpoczynać n au k ę  od zera . 
T rzeba  ogrom nego w y siłk u  ponad  40-osobow ej k ad ry  pedagogicznej, 
aby  w ychow anków  przygo tow ać do no rm alnego  życia.

— P roszę pow iedzieć, ja k ie  dziecko o k reś lam y  m ianem  dziecka 
n iedosłyszącego? — s taw iam  p y tan ie  p a n i w icedy rek to r.

— N iedosłyszące dziecko je s t to  n o rm a ln e  dziecko, o osłab ionej 
zdolności o d b ie ran ia  w ra ż e ń  dźw iękow ych . N ie słyszy np. cichej 
m ow y, a  słyszy głośną. P rzy tęp ien ie  s łu ch u  m oże być w rodzone lub 
naby te . N aby te  p o w sta je  często w  w y n ik u  dłuższego p rzeb y w an ia  w  
hałasie . S ilne  i Ftale p o w ta rza jące  się bodźce dźw iękow e u szk ad za ją  
n a rząd y  s łuchu  i p o w odu ją  zm n ie jszen ie  zdolności słyszen ia . P o p raw ę  
słu ch u  uzysku je  się p rzez  sp ec ja ln e  ćw iczenia  lu b  używ an ie  odpo­
w iedn ich  a p a ra tó w  słuchow ych . O becnie używ ane a p a ra ty  s łu ch o ­
w e są  zb u d o w an e  na  po d o b n ej zasadzie, ja k  w zm acn iacze  rad iow e. 
S ą one w ygodne, m in ia tu ro w e  i um ieszczone d y sk re tn ie  np. w  o p ra ­
w ie oku larów . W  k lasach  lub  g ab in e tach  p rzedm io tow ych  d la  n ie ­
dosłyszących są  stosow ane s ta cy jn e  a p a ra ty  słuchow e, gdzie używ a 
się c en tra ln eg o  m ik ro fo n u  połączonego ze w zm acn iaczem  z a s ila ją ­
cym  s łu c h a w k i  uczniów . Z  sześciu ta k ic h  u rząd zeń  m a rk i S iem ensa  
ty lk  jpWa fu n k c jo n u ją . Pozostałe, z b ra k u  części w ym iennych , są 
n ieczynne. W praw dzie  nasz k o n se rw a to r dw oi się  i tro i, żeby były

-wiprawne, a le  n aw e t sam  w y tw órca  z R FN  zapasow ych  części n ie  m a, 
bo tych  u rząd zeń  już  n ie  p ro d u k u je  — w y ja śn ia  p an i w icedy rek to r.

W to w arzy s tw ie  m gr m gr G um ińsk ie j i G ośki zw iedzam  Z ak ład  
sk ład a jący  się z dw u  b u d y n k ó w : szkoły o raz  in te rn a tu . P o n ad to  je s t 

. tu  jeszcze boisko, kąc ik  do rek reac ji, g ab in e ty  p rzedm io tow e dobrze 
w yposażone w  pom oce nau k o w e  oraz liczne u rząd zen ia  au d io w izu a l­
ne, ta k  n iezbędne  w  p racy  z n iedosłyszącym i. W k las ie  p rzedszko l­
n e j je s t ty lko  9 m aluchów . Uczą się czy tan ia  n a jp ro stszy ch  słów. 
N iestety , k ilk o ro  z n ich  będzie  odesłanych  do1 zak ła d u  d la  dzieci 

'g łu ch y ch . W k las ie  p ie rw sze j z n iem ały m  w zruszen iem  słucham  
n au k i w ie rsza  N asza O jczyzna”. D ziew częta i ch łopcy uczą się 
w iersza, bo chcą ja k  najszybc ie j zw alczyć sw o ją  pow ażną  w adę  

s ł u c h u  i m ow y. W idoczny je s t w ysiłek  obu s tro n : naucza jące j i n a u ­
czanej. Cel je s t w spólny : m ożliw ie p e łn a  ad a p ta c ja  w  społeczeństw ie.

W  zak ładzie , um iejscow ionym  tu ż  za stoczn ią  szczecińską, pob ie ra  
n au k ę  m łodzież w  w iek u  6 — 18 la t  podzielona na  11 oddziałów  i 
16 zespołów  ćw iczeniow ych . T rzeba  stanow czo  podk reślić , że je s t  to  
m łodzież n o rm a ln ie  ro zw in ię ta  pod w zględem  psych icznym  i fizycz­
nym , a  ich jed y n ą  w adą je s t ty lko  różny  ub y tek  słuchu . N ajlepszym  
a rg u m en tem  je s t tu  fak t, że p rzeb ieg  ich n au czan ia  je s t ta k i sam . 
ja k  w  szkołach  podstaw ow ych  dla no rm aln y ch  dzieci. B ogate je s t tu  
życie pozalekcyjne. D ziew częta  i chłopcy tań czą  w  sw oim  szkolnym  
zespole ba le tow ym  odznaczając  się w y ją tk o w y m  w yczuciem  ry tm u .

R ów nież n iezbędne  w  p rocesie  rew a lid ac ji je s t p ły w an ie  (dw a razy  
w  tygodn iu  m łodzież jeździ n a  basen  p ływ ack i), k tó re  m a is to tny  
w p ły w  n a  p raw id ło w e  oddychanie . M łodzież n iedosły sząca ' m a n ie ­
m ało  zasług  sportow ych , czego dow odem  je s t szereg  nagród , dyp lo ­

m ów , pucharów . „S prężyną" w  ro z w ija n iu  sp o rtu  szkolnego w śród  
n iedosłyszących je s t p. m gr B e rn a rd  A n d rze jew sk i (od 20 la t z a j­
m u je  się w  zak ładzie  tą  dz iedz iną  w ychow an ia).

P a trząc  n a  p o k ry te  d re w n ia n ą  boazerią  śc iany  szkoły i in te rn a tu , 
zauw ażam y  zaw ieszone n a  n ich  rozm aite  dz ieła  rą k  w ychow anków  
p laców ki szczec iń sk ie j: akw arele , ry su n k i d rążone  na  p ły tkach  a lu ­
m in iow ych , m ak a ty  w yszyw ane ' zg rab n ie  p rzez  dziew częta, gobeliny 
(w śród n ich  w sp an ia ły  ..W schód s łońca”) i d rzew ory ty . Pedagodzy 
Państw ow ego  Z ak ład u  W ychow aw czego d la  D zieci N iedosłyszących 
im. Ju l ia n a  T uw im a w  Szczecinie są  zdan ia , że ich  abso lw enci m uszą 
być p rzygo tow an i do sam odzielnego  życia, s tąd  te n  nacisk  na  ręk o ­
dzieln ictw o. D zień p rzed  m oim  p rzy jśc iem  k ilk u n a s tu  chłopców  zdało  
egzam in  n a  k a r tę  row erow ą. D ziew częta  b ard zo  lu b ią  sz tukę  k u li­
na rn ą . T ej u m ie ję tnośc i pośw ięca ją  każdy  w olny  czas w  specja lnym  
gab inec ie  za jęć  p rak tycznych .

In te rn a t je s t w  s ta n ie  p rzy jąć  ty lko  100 ch łopców  i dziew cząt, zaś 
m ieszka tu  o 20 osób w ięcej. W  n iek tó ry ch  sy p ia ln iach  z n a jd u ją  się 
p ię tro w e łóżka i śp i tu  n aw e t po osiem  o só t S to łów ka rów nież 
m usi w j^daw ać posiłk i w  dw óch rzu tach , bo n ie  je s t w  s tan ie  jed n o ­
razow o w szystk ich  pom ieścić.

Szkoła u trzy m u je  k o n tak ty  ze sw oim i ró w ieśn ik am i z innych  
szkół szczecińskich , choć do jazd  je s t dość d a lek i (k ilkanaśc ie  k ilo - ' 
m etrów ). D la d o b ra  rozw o ju  w ychow anków , ich  p rzysto sow an ia  do 
życia w  spo łeczeństw ie  byłoby w skazane , aby  te n  zak ład  m ieścił się 
w c e n tru m  Szczecina, ja k  to  m iało  m ie jsce  do ro k u  1976. Z ak ład  
naw iąza ł rów n ież  łączność z podobnym  zak ład em  szw edzk im  w 
L und. W  ub ieg łym  ro k u  s ta rs i w ychow ankow ie  szczecińskiej p laców ­
ki odw iedzili sw oich  kolegów  w  Szw ecji. Szw ecja  ob ieca ła  też  po ­
m óc w  zakup ie  stacy jn y ch  a p a ra tó w  słuchow ych, ta k  bard zo  p o trz e b ­
nych do ed u k ac ji m łodzieży n iep e łn o sp raw n e j. Z ak ład  m a  też  sw oich 
patronów . O p iek u ją  się n im : S pó łdzie ln ia  In w a lid ó w  „B o tw in a” oraz 
O środek  T ra n sp o r tu  Leśnego.

O puszczając sa le  Z ak ład u  W ychow aw czego d la  D zieci N iedosły­
szących spo tykam  jednego  z rodziców  z T o ru n ia , k tó ry  p rzy jech a ł 
odw iedzić  sw ego sy n a  z p ią te j k lasy , W ojtka  Szokę. C hłopiec p rze ­
byw a tu  ju ż  dw a la ta . N ie u m ia ł czytać an i p isać. O jciec n ie  m a 
w p ro st słów  w dzięczności d la  p racow itego  g ro n a  spec ja listów , k tó re  
jego’ syna  u ra to w a ło  p rzed  k o m p lek sam i dziecka niedosłyszącego. 
„P rzy jeżd żam  tu  tak , ja k  do sw ego dom u” — w y zn a je  z n ieu k ry w an ą  
radością . W ;em, że n ie  je s t to  głos odosobniony.

W  sw oich  25-le tn ich  dz ie jach  p laców ka  szczecińska m ia ła  św ie t­
nych dy rek to rów , k tó rzy  stw orzy li k lim a t serdeczności m iędzy  dziec­
k iem  n iedosłyszącym  a pedagog iem -spec ja lis tą . K ażde dziecko w y­
m aga  in d y w id u a ln y ch  m etod  p racy  ze s tro n y  nauczyciela , k tó ry  po­
nad to  m usi odznaczać się ta k im i cecham i, ja k  cierp liw ość , u n ik an ie  
ru tyny , życzliw ość, sw oisty  pozytyw ny upór. D r U rszu la  E ck ert m ia- 
ta d a r  w e rb o w an ia  k a d ry  szkolnej i w ychow aw czej, k tó ra  p rze trw a ła  
do dziś. D r K azim ierz  K ow ańdy  w raz  ze sw o ją  żoną M oniką  w łożył 
tyle \vysiłku  w  rozw oj szczecińsk iej, p io n ie rsk ie j p laców ki, że dziś 
m ożem y ty lko  zachw ycać się  ła tw o śc ią  p rzysto sow yw an ia  dzieci 
p rzebyw ających  tu  k ilk a  la t. W iększość p e rso n e lu  Z ak ład u  d la  N ie­
dosłyszących m a p ra w ie  20 le tn i s taż  p racy , co św iadczy  o upodoba­
n iu  w ew n ę trzn y m  do p racy  w śród  tych, k tó ry ch  los ta k  n iew in n ie  
skrzyw dził.

T a  m iłość zosta je  pod  koniec w ie lo le tn ie j ed u k ac ji w yrażona  po­
p raw n y m  podziękow an iem : D zięku ję  d rog iej p a n i m ag iste r!

BOGDAN NOWAK

D r u ż y n a  h a r c e r s k a  p o d c z a s  n a u k i  d o  e g z a m i n u  n a  k a r t ę  r o w e r o w ą
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Zć staropolskich dziejów
O Kyksie, jedynej córce W ładysław a W y­

gnańca i A gnieszki, polskie źródła milczą. 
A le za to dużo w zm ianek o niej spotyka się 
w  hiszpańskich dokum entach i aktach sądo­
wych, kronikach niem ieckich i francuskich, 
bullach papieskich. H istoriografow ie hiszpań­
scy nazyw ają naszą księżniczkę Ricą lub  
Rricą, n iem ieckie dokum enty cesarskie okre­
ślają ją z łaciny R ichildis, a niektórzy dzie­
jopisarze używ ają zlatynizow anego brzm ie­
nia jej im ienia Richilda lub Richa.

N ie w iadom o, czy w  m om encie, gdy  p rzy ­
szła n a  św ia t — p raw dopodobn ie  n a  w ro ­
c ław sk im  zam ku  — żył jeszcze je j dziadek, 
B olesław  K rzyw ousty . W każdym  raz ie  R y- 
k sa  u rodziła  się a lb o  k ró tk o  p rzed  jego  zgo­
nem , a lbo  w n e t po n im . H isto rycy  polscy 
u s ta la ją  da tę  je j u rodz in  n a  la ta  1128—1138, 
sk łan ia jąc  się k u  o sta tn im  latom . O jciec jej 
by ł w ów czas u szczytu  sw ego pow odzenia. 
Jak o  n a js ta rsz y  szykow ał się do ob jęc ia  w ła ­
dzy zw ierzchn ie j nad  p ań s tw em  i b raćm i, 
w  czym  w tó ro w a ła  m u am b itn a  i żądna 
p an o w an ia  m ałżonka, A gnieszka z B abenber- 
gów, m a rząca  o k o ron ie  po lsk iej. A gnieszka 
w yw odziła  się ze znakom itego  ro d u : w nucz-

M łoda cesarzow a lu b iła  m uzykę, śp iew  i 
poezję. N a je j dw ór chę tn ie  p rzybyw ali t r u ­
b ad u rzy  s ław iący  je j urodę, w dzięk  kobiecy 
i dobroć. N iedługo je d n a k  cieszyła się po ­
zycją  p ierw szej dam y  w  H iszpanii. W s ie rp ­
n iu  1157 roku  zm arł po k ró tk ie j chorobie 
A lfons V II. W tym  czasie b ra c ia  R yksy  w ró ­
cili do  o jczyzny i k to  w ie, czy ży jąc  n a  
obcej ziem i w śród  pasierbów , m ło d a  w dow a 
n ie  m yś la ła  o pow rocie  n a  rodz in n y  Ś ląsk. 
C zuła  się n iepew n ie  w  skłóconej H iszpanii, 
m iędzy  zw alczającym i się w ładcam i, w  a t­
m osferze w rogości do cesarza  F ry d e ry k a  
B arb aro ssy  i p ap ież a  W ik to ra  IV, k rew nych  
po  sw ej m atce. C zem u n ie  w róc iła  za tem  
do W rocław ia, do rodzinnego  gn iazda , gdzie 
p an o w ali je j b rac ia?  W idać w ięź fam ilijn a  
osłabła, oddaliły  ich la ta  n iew idzen ia . A m o ­
że po p ro s tu  o b aw ia ła  się łaskaw ego  Chleba 
d la  sieb ie?  M oże p am ię ta ła  tu łaczy  los ro ­
dziców ?

W 1158 lub  1159 ro k u  h ra b ia  B arcelony, 
ojciec narzeczonego  Sanchy , z ab ra ł w dow ę 
z có rk ą  n a  sw ój d w ó r w  A ragonii. T am  
p o zna ła  R yksa  b ra ta n k a  h rab iego , R a jm u n d a
II B eran g era , h rab ieg o  P ro w an sji. M ożliw e, 
że m iędzy  m łodym i, w  pogodnym  n astro ju  
aragońsk iego  dw oru , n aw iąza ła  s ię -sy m p a tia , 
lecz decydu jący  w p ływ  odegra ł tu  n iew ą t­
p liw ie  zbieg ak tu a ln y ch  w ydarzeń . D rugie

W rocław . Tu, p rzed  w iek a m i, p rzy sz ła  na  św ia t  
w n u czk a  k ró la  p o lsk ie g o  B o le s ła w a  K rzy w o u steg o  
— k siężn iczk a  R yk sa

Polka — cesarzową Hiszpanii
k a  cesarza, có rk a  m arg rab iego , p rzy ro d n ia  
s io s tra  cesarza  K o n rad a  III , k re w n a  w ie lu  
m onarchów  i pap ieża. Ś w ie tne  ko ligacje  s ta ­
now iły  fu n d a m e n t pod despo tyczne zakusy  
W ładysław a i dop ingow ały  go — po  śm ierc i 
o jca — do jaw n e j w a lk i z b raćm i w yw odzą­
cym i się z d rug iego  m a łżeń stw a  K rzyw ou­
stego z Salom eą, a le  n ie  były  n a  ty le  m ocne, 
b y  m u zagw aran to w ać  zw ycięstw o. Łączyło 
się to  z resz tą  z bardzo  rozpow szechnionym i 
w  Polsce ten d en c jam i odśrodkow ym i. W ła­
dysław  uszed ł sk ryc ie  z k ra ju  szu k a jąc  p o ­
m ocy u k rew n y ch  żony, a  A gnieszka w raz  
z dziećm i p rzeży ła  tru d n e  chw ile  n a  w aw e l­
sk im  zam ku  podczas ob lężen ia  g rodu  p rzez  
szw agrów  w  1146 roku . R yksa b y ła  w ów czas 
m a ła  i n a  pew no  n iew ie le  p am ię ta ła  z ow ych 
n iespoko jnych  dni, trag ed ii o jca  i rozpaczy 
m atk i, w idzącej u p ad ek  sw ych w zniosłych 
planów .

A gnieszka opuściła  K raków  w raz  z sy n a­
m i B olk iem  W ysokim , M ieszkiem  P lą to n o - 
gim , K o n rad em  oraz  R yksą i u d a ła  się na  
d w ó r sw ego b ra ta  cesarza. T am  drogą próśb 
i dyp lom atycznych  zabiegów  u siło w a ła  od­
zyskać d la  m ęża u traco n y  tron . W ciągnęła  
w  sw ą sp raw ę  całą ro d z in ę , w śród  k tó re j by ­
ło w ie le  w pływ ow ych  osobistości. Z abiegi 
A gnieszki, u siln ie  dążącej do p o w ro tu  do 
Polski, z n am io n u ją  je j energ ię , w y trw ało ść  
i konsekw encję . C esarz w spółczu ł siostrze  i 
odbył n aw e t bezsku teczną  w y p raw ę  n a  zie­
m ie polskie, a le  sy tu a c ja  w  cesa rstw ie  nie 
sp rz y ja ła  n a ty ch m ias to w ej in te rw e n c ji w  
w ew n ę trzn e  sp raw y  polskie. A by  osłodzić 
po rażkę  k rew nych , o fia ro w ał im  zam ek  A l- 
ten b u rg  w  S aksonii n a  rezydenc ję  i ho jn ie  
okazyw ał sw ą łaskę . K iedy  cesarz  K onrad
II I  u d a ł się n a  w y p raw ę  krzyżow ą, a  W ła­
dysław  i B olko tow arzyszy li -m u jak o  bliscy  
k rew n i, A gn ieszka  k o ła ta ła  o pom oc u  p a ­
pieża. Do końca  życia  n ie  w y rzek ła  się p ra g ­
n ien ia  p o w ro tu  do P o lsk i i u żyw ała  ty tu łu  
ducissa  Polon iae, chociaż zdo ła ła  jedyn ie  
uchylić  k lą tw ę  koście lną  znad  sieb ie  i  m ęża, 
n ie  doczekaw szy  się pogrom u zbun tow anych  
szw agrów . W raz z je j śm ierc ią  W ygasły n a ­
m iętności w  w alce  o odzyskan ie  w ład zy  w  
Polsce.

*
P o  la tach , k iedy  cesarzem  by ł F ry d e ry k  

B arbarossa , a A gn ieszka  i W ładysław  już 
n ie  żyli, synow ie ich  w rócili do k ra ju , a le 
n ie  jak o  w ład cy  sen io ra ln i. Z adow olili się 
jedyn ie  dzie ln icą  ś lą sk ą  i dali począ tek  n a j­
b a rd z ie j rozftałezionei lin ii o ias tow sk ie i.

T ym czasem  s io s tra  ich  z rob iła  w ie lk ą  k a ­
rie rę  i im ię  je j s ta ło  się g łośne W całej 
E u rop ie  zachodniej, d a  m łodz iu tk ie j P ias- 
tów ny, w iodącej sk rom ny  żyw ot w  zaciszu 
a lten b u rsk ieg o  zam ku, p rzełom ow y okazał 
się rok  1151, k tó ry  o tw orzy ł p rzed  n ią  w ro ta  
do H iszpanii. W iosną tego  ro k u  p rzyby ło  do 
N iem iec poselstw o od cesarza  H iszpan ii A l­
fonsa  V II z p ro śb ą  o p rzy s łan ie  m u  k a n d y ­
d a tk i n a  żonę. A lfons V II by ł od dw óch la t 
w dow cem , m ia ł sześcioro dzieci i czterdzieści 
p ięć la t. K o n rad  p rz y ją ł poselstw o  u p rze j- 

,  m ie  i ob iecał spełn ić  życzenie A lfonsa. W y­
b ó r p ad ł n a  m łodocianą  siostrzen icę  cesa r­
ską, R yksę. Być m oże ty m  w sp an ia ły m  m a­
riażem  chcia ł cesarz  w ynagrodzić  gorzk i los 
po lskich  w ygnańców ? Zgon K o n rad a  p rz e r­
w a ł ro k o w an ia  p rzedślubne, k tó re  zakończył 
w  1152 ro k u  now y cesarz, F ry d e ry k  B a r­
b aro ssa , w y p ra w ia ją c  kuzynkę  do H iszpanii. 
P rzy jazd  naszej P ias tów ny , z  licznym  o r­
szakiem , do k ra ju  m ałżo n k a  n a s tąp ił pod 
kon iec  1152 roku . A lfons czekał n a  n a rz e ­
czoną w  V allado lid , od razu  m u  się spodo­
b a ła  i tam  odby ły  się zaślub iny . U roczystości 
te j tow arzyszy ły  tu rn ie je  rycersk ie , zabaw y 
i p ląsy , trw a ją c e  k ilk a  tygodni.

W  tym  czasie po tęga  A lfonsa  V II docho­
dz iła  do zen itu . P rzez  ko ligacje  rodzinne  w y ­
w ie ra ł w p ływ  n a  po litykę  N aw arry , A rag o ­
n ii i k sięstw  p o łudn iow o-francusk ich , sk u ­
teczn ie  od p ie ra ł a tak i S aracenów  w y ry w a jąc  
im  ziem ie i p rzy łącza jąc  do  sw oich posiad ło ­
ści; w zm ocn ił sw oje p ań stw o  n a  tyle, że 
p rzy ją ł ty tu ł cesarza H iszpanii.

Od ponow nego ^zw iązku m ałżeńsk iego  ce­
sa rza  k ro n ik i h iszpańsk ie  często w sp o m in a ją
o R yksie, n azy w ając  ją  R icą. Im ię je j f ig u ­
ru je  w  licznych  d o kum en tach  bezpośrednio  
po im ien iu  sam ego A lfonsa. T ru d n o  ustalić , 
czy R yksa  posiada ła  w spó łudzia ł w  rząd ze ­
niu , n ie  w iadom o n ic  o je j w p ływ ie  n a  ce­
sarza , n iem n ie j n ie  budzi w ątp liw ości je j 
sam odzielne s tanow isko  p ry w a tn o -p raw n e . 
P o siad a ła  w łasn y  dw ór, w  każdej p ro w in c ji 
c esa rs tw a  m ia ła  sw oich urzędn ików . Często 
tow arzyszy ła  m ężow i w  lu s trac jach  rozleg łe­
go k ra ju  i n ie  p a trząc  n a  n iew ygody  p rze ­
m ie rza ła  z n im  w ie lk ie  po łac ie  h iszpańsk ie j 
ziem i. W ydała  n a  św ia t dw o je  dziec i: córkę 
S anchę i sy n a  F e rd y n an d a . Z w yczajem  ś re d ­
n iow iecznym  d w u le tn ia  S an ch a  zosta ła  z a ­
ręczona z cz te ro le tn im  A lfonsem , synem  R a j­
m unda , h rab ieg o  B arce lony  d la  w zm ocn ien ia  
D rzym ierza n rzec iw  k ró low i N aw arry .

V

m ałżeństw o  R yksy, ta k  ja k  i p ierw sze  sko ­
ja rz y ł cesarz F ry d ery k , k tó ry  żyw o in te re ­
sow ał się losem  kuzynk i i m an ew ro w ał je j 
osobą w  rozg ryw kach  politycznych. Z w iązek  
R yksy z R a jm u n d em  zap ew n ia ł cesarzow i 
now ych  sp rzym ierzeńców  w  w o jn ie  z p a p ie ­
żem , ze sw ej s tro n y  F ry d e ry k  ' zabezpieczył 
h rab iem u  P ro w a n s ji po siad an ie  ojcow izny, 
k tó ra  p rzechodziła  b u rz liw e  losy. S lub R yksy 
z R a jm u n d em  odbył się w  1161 roku._ Po  
sw ym  p ierw szym  m ężu  zachow ała  R yksa  ty ­
tu ł cesarzow ej, k tó ry m  p o słu g iw ała  się aż 
do śm ierci.

Pożycie P ias tó w n y  z R a jm u n d em  ułożyło 
się pom yślnie. N a dw orze  p ro w an sa lsk im  
cesarzow a cieszyła się dużym  pow ażaniem , 
a  m ałżonek  je j zd aw ał sobie sp raw ę, że ty l­
ko  je j zaw dzięcza p rzy m ie rze  z cesarzem  i 
p an o w an ie  n ad  P ro w an sją . W  1162 roku  
w spó ln ie  w y b ra li się na zjazd  do T u ry n u , 
gdzie R yksa  o d b ie ra ła  ho n o ry  n ie m a l ró w n e  
cesarzow ej B eatrycze , żonie F ry d e ry k a  B a r­
barossy . N a zjeździie cesarz  n a d a ł now e le r  
m ężow i R yksy i o deb ra ł od n iego hołd. ^  
m a łżeń stw a  R yksy  z R a jm u n d em  p rzyszła  n a  
św ia t je d n a  córka, Douce, k tó rą  w  dziec iń­
stw ie  zaręczono  z synem  h rab ieg o  Tuluzy.
I to m ałżeństw o  R yksy  n ie  trw a ło  długo. 
R a jm u n d  II B eran g e r zg inął p rzy  oblężeniu  
N icei w  1166 roku .

O dtąd  u ry w a ją  się w  źród łach  w iadom ości
o cesarzow ej H iszpanii, m ilczą  k ron ik i. N ie­
k tó rzy  h is to ry cy  uw aża ją , że po ślu b iła  po  raz  
trzec i R a jm d u n d a  V, h rab iego  Tuluzy, lecz 
fa k t ten  nie z n a jd u je  p o tw ie rd zen ia  w  do­
ku m en tach . P ieśn i tru b a d u ró w  p rzeb ąk iw a ły
0 je j udzia le  w  w y p raw ie  k rzyżow ej. O sta t­
n ie  p en e trac je  w  źród łach  su g e ru ją  trzecie 
m ałżeństw o  naszej P ias tó w n y  z A lb rech tem
II von E yerste in . R zekom o z tego  zw iązku 
m ia ła  doczekać się synów .

P ra w d a  o dalszych losach, n iecodziennych
1 b u rz liw ych  w nuczk i B o lesław a K rzyw ou­
stego, k tó re j im ię  p rzez  k ilk a  la t  rozb rzm ie­
w ało  w  E urop ie  zachodniej g łośnym  echem , 
pozostan ie  chyba osta teczn ie  n iew y jaśn iona . 
N ie w iadom o, k ied y  zm arła  i gdzie zo stała  
pochow ana. A m oże je d n a k  w ró c iła  n a  ro ­
dzinną , po lską  ziem ię, do dzieln icy  śląsk ie j 
i u boku  b rac i d o kona ła  sw ego ba rw n eg o  i 
ciekaw ego  życia?

GABRIELA DANIELEWICZ



Polacy w Japonii
W polsk im  p iśm ien n ic tw ie  w zm ian k ę  o Jap o n ii zaw ieraj.! „Ż yw oty 

Ś w ię ty ch ” P io tra  S k arg i z ro k u  1579. D otyczą one szerzen ia  się w ia ry  
ch rześc ijań sk ie j w  K ra ju  W schodzącego S łońca. W w iek ach  X V II i
X V III p o jaw ia  się w Polsce w iele  p u b lik ac ji w  fo rm ie  re la c ji listów , 
w spom nień  i w zm ianek . A u to ram i ich  są p rzew ażn ie  jezuici. P ie r ­
w szym  m is jo n a rzem  k a to lick im  w  Jap o n ii by ł św . F ran c iszek  K sa ­
w ery . W ojny  dom ow e w  Jap o n ii pociągnę ły  za sobą k rw a w e  p rz e ­
ślad o w an ia  ludności ch rześc ijań sk ie j. W p rześ lad o w an iach  tych 
poniosło  śm ierć , za k rzew ien ie  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j w  la ta ch  
1587— 1660, k ilk a  ty sięcy  osób.

W X V III i X IX  w iek u  dociera li do Jap o n ii polscy  podróżn icy  i 
naukow cy . W m iesiącach  le tn ich  1771 r. p rzeb y w ał na  w ybrzeżach  
Jap o n ii M aurycy  A ugust B eniow ski, sły n n y  ze sw ych  aw an tu rn iczy ch  
przygód b łęd n y  ry ce rz  X V III w ieku , k tó reg o  sp isane  przygody  
„H isto ria  podróży  i osobliw ych  zd a rzeń ”, tłum aczone na język i obce, 
s ta ły  się źród łem  n a tch n ień  d la  w ie lu  poetów  i p isa i zy na  całym  
św iecie. Ju liu sz  S łow ack i i W acław  S ieroszew sk i w p row adzili tę  
postać do sw oich u tw orów . N a początku  X IX  w. p rzy b y ł do Jap o n ii 
z zesłan ia  n a  S yberię  Józef K opeć, k tó ry  opisał sw oje  w ra ż e n ia  w 
p am ię tn ik u  w y d an y m  w  ro k u  1837. Po  P o w stan iu  S tyczn iow ym  
p row adził b ad a n ia  n a  K am cza tce  i na  W yspach  K u ry lsk ich  w y b itn y  
zoolog B en ed y k t D ybow ski, k tó ry  ró w n ież  zesłany  by ł na  Syberię .

W la tach  1868 i 1870 p rzy b y ł na  w yspy  jap o ń sk ie  J . S y rsk i, prof. 
zoologii' U n iw e rsy te tu  L w ow skiego, b ad a ją c  ro ln ic tw o , jedw abndctw o 
i m edycynę. W  ro k u  1882 d o ta r ł do Jap o n ii J a n  K ubary , zn an y  b a ­
dacz w y sp  po łudn iow ych . J. K op ern ick i, prof. U n iw e rsy te tu  J a g ie l­

i ń s k i e g o  b a d a ł w  1886 r. czaszki A janów . W ro k u  1887 p rzeb y w ał 
w  Ja p o n ii p rzy ro d n ik  J a n  K alinow sk i, a  w  la ta ch  1888— 1889 K aro l 
H rab ia  L an ck o ro ń sk i. W  ty m  sam ym  czasie odw iedził Jap o n ię  P a ­
w eł S ap ieha , H ugo Z apałow icz , a  w  la ta ch  1896— 1899 k ilk a k ro tn ie  
podróżow ał do Jap o n ii B. G rąbczew sk i. W acław  S ieroszew sk i odby ł 
w  ro k u  1903 podróż do Jap o n ii, celem  b ad a n ia  A janów . P odobn ie  
P o lacy  z em ig rac ji d oc ie ra li do Jap o n ii, ja k  np. A n to n i K łobukow - 
ski, k tó ry  w e  F ra n c j i  opisał pó łnocną Japon ię .

C oraz  w ięcej P o laków  dociera ło  do Jap o n ii w  czasie w o jny  ro sy j­
sk o -jap o ń sk ie j 1904— 1905. B yli to  żo łn ierze w  służbie  ro sy jsk ie j, 
k tó rzy  tr a f i l i  do n iew o li jap o ń sk ie j. O sied lili się on,i p rzew ażn ie  w  
N agasak i. Is tn ia ł tu  już kościół ka to lick i. U czestn iczy li w e M szy św. 
śp iew a jąc  w  języku  polskim . Na początku  X X  w., p raco w ali na 
m isjach  w  Ja p o n ii polscy  m isjo n arze  sa lez jan ie  i jezu ic i o raz  sio stry  
zakonne P o lk i ze zg rom adzen ia  f ra n c u sk ic h  s ió s tr  trap is tek .

O koło ro k u  1906 pow rócił do P o lsk i zn ak o m ity  etno log  B. P iłsu d ­
ski, k tó ry  p rzeb y w ając  na  D alek im  W schodzie odw iedził Japon.ię i. 
ożenił się z A jnoska , ży jąc  codziennym  życiem  tego  lu d u  i p ra c u ją c  
d la  niego.

Z chw ilą  o dzyskan ia  przez  P o lskę  n iepodleg łości w  1918 r., ro zp o ­
czyna się now y rozdział w  sto su n k ach  z Jap o n ią , k tó ry  trw a ł do 
1945 r. O d (roku 1-920 d z ia ła  w Tokio  poselstw o R zeczypospolite j na 
czele z Józefem  T argow sk im . Józef P iłsu d sk i ró w n ież  odw iedził J a -  
>onię. Japończycy  okazyw ali życzliw ość w obec P o laków  ew ak u o w a­

n y c h  z m ia s t sy b e ry jsk ich  lub  w zię tych  do n iew oli z obcych a rm ii. 
W ro k u  1924 p o w sta je  w  Jap o n ii S tow arzyszen ie  Jap o ń sk o -P o lsk ie , 
k tó re  w yda ło  szereg  b ro szu r i k siążek  o Polsce. Od 1933 r. is tn ia ło  
w  Jap o n ii T ow arzystw o  S tu d en tó w  P rzy jac ió ł Po lsk i, k tó re  p rz e ­
k sz ta łc iło  się później w  T ow arzystw o  S tud iów  n ad  P o lską . Podobn ie  
w  P o lsce w  ro k u  1922 p o w sta je  T o w arzy stw o  P o lsk o -Jap o ń sk ie  w  
W arszaw ie  oraz  le k to ra t języka japońsk iego  na  U n iw ersy tec ie  W a r­
szaw skim . W okres ie  m iędzyw o jennym  ro zw ija  się b ard zo  ożyw iona 
w y m ian a  k u ltu ra ln a , n au k o w a  i han d lo w a m iędzy  P o lską  a  Jap o n ią .

Je ś li .idzie o osadn ic tw o  po lsk ie  w  Ja p o n ii, to  do zakończen ia  II 
w o jny  św ia to w ej ź ró d ła  jap o ń sk ie  w y m ien ia ją  ok. 150 P o laków  za­
m ieszka łych  n a  s ta łe  w  tym  k ra ju , z czego po łow a by ła  zadom ow io­
na w  p o łu dn iow ej części w yspy  S ach a lin . W iększość członków  te j 
zb iorow ości w yw odziła  się z ro dz in  daw n y ch  zesłańców  sy bery jsk ich . 
Z a jm o w ali się oni ro ln ic tw em  i hodow lą  byd ła . In n i b y li ro zrzu cen i 
po całe j Jap o u ii, zw łaszcza w  Tokio, N agasak i, N ish inom iya, O saka
i K obe. G rom adzili się on i w  Z w iązku  P o laków  w  Ja p o n ii, k tó rego  
p rezesem  by ł F. T. H aertle , pochodzący z P oznan ia . W  czasie II  w o j­
ny  św ia to w ej rów n ież  p rzez  S yberię  p rzyby ło  do Jap o n ii tro ch ę  P o ­
lak ó w  i po lsk ich  Żydów . N a w ysp ie  S ach a lin  założono n a w e t p ie k a r ­
n ię  po lską pod nazw ą P a ra n d o  ino pan y a . C hleb  po lsk i był a tr a k c ją  
d la  Japończyków . P o lacy  w pro w ad z ili rów nież  do p racy  w  ro ln ic tw ie  
po lsk ie  n arzędz ia  i k u ltu rę  u p ra w y  ziem i.

G dy w  1957 r. podp isano  w  N ow ym  Jo rk u  u k ład  po lsk o -jap o ń sk i 
w  sp raw ie  zakończen ia  s ta n u  w o jn y  i ponow nego  n aw iązan ia  s to ­
su n k ó w  dyp lom atycznych , w k ró tce  o tw a rto  am b asad ę  jap o ń sk ą  w  
W arszaw ie. Od tego  czasu  co raz  w ięcej P o laków  dociera  do  K ra ju  
W schodzącego S łońca. W śród n ich  p rzew aża ją  d z ienn ikarze , s ty p e n ­
dyści, hand low cy , p rzed s taw ic ie le  n a u k i  i sz tuk i, a także  tu ry śc i. 
S zeregi d a w n e j zbiorow ości po lsk ie j w  Jap o n ii zas ila  każdego ro k u  
k ilk an aśc ie  osób p rzyby łych  na  s ta łe  z Polsk i. P rz e w a ż a ją  w śród

n ich  osoby z m a łżeń stw  m ieszanych  p o lsko -japońsk ich . N iek tó re  z 
ty ch  m a łżeń stw  o sied la ją  się w  in n y ch  k ra ja c h . Po lacy  z em ig rac ji 
ró w n ież  p rzy b y w a ją  do Jap o n ii. Z nane  są p rzy p ad k i naukow ców  
po lsk ich  p racu jący ch  na  S orbon ie  czy in n y ch  zagran icznych  uczel­
n iach , k tó rzy  w  celach  nau k o w y ch  p rzeb y w a ją  w  Jap o n ii, p rzy b liż a ­
jąc  .tem u k ra jo w i l i te ra tu rę  i k u ltu rę  po lską. R ów nież rodow ici 
Japończycy , z m a łżeń stw  m ieszanych  zn a ją  n a  ogół n a sz  ję-zyk i są 
am b asad o ram i k u ltu ry  po lsk ie j. O becnie m ieszka w  Jap o n ii co n a j­
m n ie j k ilk u se t P o lak ó w  i osób polsk iego  pochodzenia.

ANNA LASK OW SK A

Zwiedzając zabytki

Ruiny zamku w Czersku

P rzed  w iek am i by ł tu  po tężny  zam ek, na leżący  do k s ią ż ą t m azo­
w ieck ich . C zersk  położony by ł n ied a lek o  W arszaw y , s tąd  b lisk ie  jego 
k o n ta k ty  ze sto licą . Z am ek  w  C zersku  u leg ł — ja k  i w ie le  in n y ch  

pałaców  i zam ków  w  P o lsce — zagładzie  w  czasie słynnego  „p o to p u ” 
szw edzkiego, ja k i m ia ł m ie jsce  w  w iek u  X V II. Dziś m ożna og lądać 
jed y n ie  m asyw ne  ru in y  zam ku  w ra z  z jego o b ronną  basz tą .

< M .)

P ięk n e  d z iew częta  z k ra ju  k w itn ącej w iśn i.
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Siw a w  tań cu  k o sm icz n y m , rzeźba  z brązu , 
XIV w.

W cyklu  w 3'k ład ó w  p a ry sk ich  „B adan ia  
staroży tności - s łow iańsk ich” M ickiew icz 
w y jaśn ia  p ro b lem aty k ę  zw iązków  m ito ­
logii in d y jsk ie j ze słow iańską . N a jis to t­
n iejszym , w spó lnym  e lem en tem  obu  tych 
m itologii je s t — zdan iem  M ickiew icza — 
nieskażona, żyw a trad y c ja , k tó ra  nie 
zm arn o w ała  ducha. O na „ jes t bezpośred ­
nim  dan iem  . p ra w d y ” z n a tch n ien ia :

„W  k ręg ach  in d y jsk ich  —  w y k ład a  
M ickiew icz — m ożna w idzieć ślad  n ie ­
w ą tp liw y  rzeczyw istego n a tc h n ie n ia  ich 
au to rów . N ie by ły  one p isan e  an i przez 
jednego  człow ieka an i w  jed n y m  czasie, 
sk ła d a ją  się z u łam k ó w  różnoczesnych, 
na  k sz ta łt ciągu  pow ieści g m innych” . 

A nalog iczn ie  u  S łow ian :
„Owóż szczęściem  d la  n as S łow ian , my 

jeszcześm y n ie  w p ad li w  te  g rzechy, m y 
nie m ałp o w aliśm y  dziw ów  bożych, nie 
tw orzy liśm y  arcy -dz ie ł bez n a tchn ien ia . 
M ów iąc o poezji g m inne j, jużeśm y o k a ­
zali tę  w ie lk ą  je j za le tę , że każd a  zw ro t­
ka  je s t p raw d z iw ie  n a tch n io n a”.

Tę n a js ta rszą  w a rs tw ę  m ito logii naży- 
w a M ickiew icz za G órresem  „re lig ią  p ie r ­
w o tn ą”, w  k tó re j o b jaw ia ją  się p rzeczu ­
cie i uczucie g łębokich  p raw d  boskich. 
To, co n a s tęp u je  później, „od czasów  
A braham ow ych , je s t ju ż  zepsuciem  lub 
naśladow an iem  o b jaw ień  isto tnych  i b ez­
p o śred n ich ”. W ten  sposób s ta ro ży tn a  
G rec ja  i filozofu jący  k o m en ta to ro w ie  i 
sz tuka-rzem iosło  „u d u siły ” s ta ro ży tn ą  ideę 
re lig ijn ą . I tu  M ickiew icz d a je  ta k  w ażne 
św iadectw o  dotyczące genezy ind ian izm u
i jego s to su n k u  do he llen izm u  w  ro m a n ­
tyzm ie :

„N ie w ygan iam y  precz  sztuki. Tw orzyć 
arcy -dzie ła , je s t to  sposób służen ia  re l i­
gii, a  naw et boskiej sp raw ie ; a le  to  p ew ­
ne, że w szystk ie  ludy  dotychczas popeł­
n iały  p rzen iew ie rs tw o  w  sztuce i u s ta ­
w ach  politycznych , -dodając do n a tchn ień , 
pochodzących od Boga, w yroby  w łasnych  
ty lko  popędów . G rec ja  s taw ia  nam  tego 
przykład .

W łochy są  także u d erza jący m  św iadec­
tw em . (...)

O patrzność  ted y  zachow ała  S łow ian  na 
inne  czasy. B ędą oni zapew ne m ieli sz tu k ­
m istrzów  tw orzących  w edług  w yobrażeń  i 
p raw id e ł now ych, n ieznanych  an i G rekom  
an i R zym ianom ” . „

D rugim  w spó lnym  e lem en tem  obu m i­
tologii je s t s to sunek  do p rzy rody : 

„O b jaw ien ie  u In d ian  — w y k ład ą  M ic­
kiew icz — jakeśm y  to  pow iedzieli, b ierze  
początek  z w ew nętrznego  d rgn ięc ia  sp ra ­
w ionego przez u ro k  n a tu ry , w  te j zachw y­
cającej rozkoszy, ja k ą  d a je  poczucie obec­
ności b ó stw a: S łow ian ie  s ta roży tn i, m ając

rów nież to  uczucie, k tó re  zda je  się "być 
w rodzone duszom  w yższym , uczucie Boga
i św ia ta  stw orzonego, p o siad a ją  ten  sam  
język, k tó ry m  m ów iła  A zja  g ó rn a”.

Ale da le j ju ż  s tw ie rd za  M ickiew icz 
różnice m iędzy H indusam i i S łow ianam i. 
O brządki i ry tu a ły  in d y jsk ie  o d ry w ają  
człow ieka od św ia ta , w  celu  „pow ro tu  do 
Boga, n a  łono jednośc i”, S łow ian ie  n a to ­
m iast p raw d ę  o trzy m an ą  od Boga w cie­
la ją  w  p rak ty czn e  życie. M ickiew icz za-

Mickiewicz
a mitologia 

indyj ska
tem  podobnie  ja k  H e rd e r odrzuca  p asy w ­
ność in dy jską .

M ickiew icz dążąc do w y k azan ia  o ryg i­
nalności m ito log ii słow iańsk ie j po p ad a  w  
pew ne  m esjan is ty czn e  n iekonsekw encje  
in te rp re tacy jn e . N ie zgadza się z uczonym  
H anuschem  co do w spó lnej po d staw y  p an - 
te istycznej, i n a  te j podstaw ie  ro zw in ię ­
tych  różn ic  indyw idua lnych , a le  w  n a ­
stęp u jący  sposób ch a rak te ry zu je  tę  od ­
rębność:

„S łow ian ie  zachow ali czystą  trad y c ję  
p ie rw o tn ą , p ro s tack ie  uczucie B oga; św ię­
tego  sk ład u  tego  n ie  roz trw o n ili n a  zd ro ż­
ne robo ty  im ag in ac ji i rozum u, n ie  po ­
puścili zby teczn ie  cugli ty m  w ładzom . 
D latego  też, w łaśc iw ie  m ów iąc, m e  m asz 
u n ich  m ito logii, są  ty lko  zaby tk i re lig ii 
p a try a rc h a ln e j, ta k  zd row e i czerstw e, 
ja k  n igdzie  n a  św iecie” .

N ajsz lach e tn ie jszą  ind o -sło w iań sk ą  sy n ­
tezą  tego  ty p u  je s t km io tek  słow iańsk i — 
„B ram in  i C h rześc ijan in  n a jsz lach e tn ie j­
szy” — p isze M ickiew icz.

D alsze zasadn icze p rob lem y  p o b ra ty m - 
s tw a  indy jsko -s łow iańsk iego  rozw iązu je  
M ickiew icz w ed ług  typow ych  poglądów  
rom an tyków  — ludoznaw ców  po lsk ich  i 
czeskich, p o siłku jąc  się m a te ria łam i K o r­
na, H anuscha.

I ta k  za K ornem  u w aża  M ickiew icz 
'In d ie  za  źród ło  w szystk ich  m ito logii: 
„W szyscy n iem al uczeni zgadza ją  się na

P o s ą g  B u d d y  p o d  d r z e w e m  B o d i ,  r z e ź b a  w  k a ­
m i e n i u ,  V I I I  w ,

to! R ów nież san sk ry t je s t najbogatszym  
językiem , a  nasze są  n ie jak o  m oza iką  z 
czerepków  rozkruszonej m ow y in d y jsk ie j”. 
P rzy jm u je  rów nież  M ickiew icz u n iw e rsa l­
ną in te rp re ta c ję  sym bolu  indyjsk iego , k tó ­
rego znaczen ie  u tożsam ia  z odpow iedn i­
k iem  słow iańsk im :

„H anusch  i D ankow sk i obadw a zn a jd u ­
ją  zgodność, n a w e t tożsam ość, m iędzy 
tym , co n azy w a ją  m ito log ią  s łow iańską  
a m ito log ią  na jd aw n ie jszą , in d y jsk ą : w ia ­
dom o zaś, że G recy  b ra li po jęc ie  re lig ijn e  
z In d o s tan u  i p rzeksz ta łc ili je  n a  sw ój 
sposób. I ta k  np. is to tność najw yższa, 
n iew idom a, zw ana  A tm a p a ra  — b ram a, 
M ahaatm a, czy jak k o lw iek  bądź  w  sans- 
krycie, w  m ito logii p e rsk ie j Z erw an e  — 
A kerane, co znaczy  rów nież  bóstw o  n ie ­
w idzialne, u S łow ian  nazvw a się Bóg i 
W id”.

M ickiew icz k o rzysta ł rów n ież  z p io n ie r­
sk ich  p ra c  ludoznaw ców  polsk ich , K u ­
charskiego, J. M. O ssolińskiego, a zw ła ­
szcza N a rb u tta , z k tó rego  cy tu je  ca ły  w y­
wód m ito log ii in d o -litew sk ie j. W  te j m i­
tologii bow iem  w idz ia ł i M ickiew icz klucz 
do w y ja śn ien ia  w ie lu  zagadek  m ito log ii 
słow iańsk ie j.

„I ta k  — w y ja śn ia  M ick iew icz— bósitwo 
n iew idzia lne , n iezgłębione, pow szechne u 
In d 'a n  A tm a p ara  — b ram a, u  L itw inów  
je s t P raź in m as, i w  sw ojem  o k azan iu  się 
najogóln iejszym , w  sw o jem  dz ia łan iu  po ­
jęte , nazyw a się D ew as, co znaczy  Bóg; 
a w y raz  ten  by łby  tru d n y  do zrozum ienia , 
gdybyśm y n ie  m ieli słow iańsk iego  dziej, 
dzieć”.

M ickiew icz podk reś la , że „D zień zadusz­
ny, św ię to  D ziadów , je s t u  n iego  (L itw i­
nów) na jw ięk szą  św ię to śc ią”. O kazu je  się 
zatem , że N iem ojew ski n ie  bez rac ji w y ­
w odzi D ziady z m ito log ii in d y jsk ie j i p ró ­
bu je  te  e lem en ty  in te rp re to w ać  w  sen ­
sie recepcji N atu rpoesie . Bo M ickiew icz 
zgodność in d y jsk ą  k o n cen tro w an ą  na 
słońcu czy księżycu n azyw a nadziem sk im  
snem  m agnetycznym :

„W iadom o, że w  tych  sym ptom ach  m a ­
gnetycznych  i som nam bulicznych , w  k tó ­
rych dusza lu d zk a  przychodzi do w yższe­
go s to p n ia  po tęg i i jasnow idzen ia , w p ływ  
słońca i księżyca g ra  w ie lk ą  ro lę” .

Z tych  rozległych i g łębokich  stud iów  
nad  m ito log ią  in d y jsk ą  i s łow iańską  w y­
p row adził M ickiew icz teo retyczne postu ­
la ty  „form y p raw d z iw e j poezji s łow iań ­
sk ie j”. W spółcześnie zw rócił n a  ten  fak t 
uw agę, n ieży jący  od k ilk u  la t  badacz lite ­
ra tu ry , K. W yka, k tó ry  za in au g u ro w ał 
przełom  w  b a d an ia ch  nad  „P an em  T ad e­
uszem ”, w ychodząc z za łożen ia  w y rażo ­
nego n as tęp u jący m  zdan iem : „G w aran c ją  
epopei słow iańsk ie j je s t za tem  ludow e po­
czucie przyrody , k tó rego  trw a n ie  i a k tu ­
alność n ie  og ran icza  się ty lko  do czasów  
m in ionych”.

I fak tem  jest, że to  co w y k ład a ł M ick ie­
wicz o p rzy rodz ie  w  P ary żu , znane m u 
było już  p rzed  „D ziadam i” i „P anem  T a ­
deuszem ” z lek tu ry  po lsk ich  ludoznaw ­
ców. M oże późniejsze zam ilkn ięc ie  w iesz­
cza, k tó re  u zasadn iano  p rzesun ięc iem  się 
energ ii w  k ie ru n k u  „w ielk iego n a tch n ie ­
n ia”, m a  zw iązek  z pog łęb ian iem  po jęć  o 
poezji i m ito log ii in d y jsk ie j. J. K le jn e r 
s tw ierdza :

„R ozm yślan ia  m istyczne  zbliżyły  go ku  
drogom  m yśli in d y jsk ie j, ponad  złudy 
zm ienne św ia ta  w ynoszące czystość d u ­
ch a”. Za ślad  tego  p rzesun ięc ia  u w aża 
K le iner w iersz  ..N ad w odą w ie lk ą  i c z y ­
stą":

N ad w odą w ie lk ą  i czystą 
S ta ły  rzędam i opoki,
I w oda to n ią  p rze jrzy stą  
O dbiła tw arze  ich  czarne.

N ad w odą w ie lk ą  i czystą '
P rzeb ieg ły  czarne  obłoki,
I w o d a  to n ią  p rze jrzy s tą  
O dbiła  k sz ta łty  ich m an ie .

Opr. EWA STOMAL '
' i  

»■ — — ■»
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Nasze wakacje

M y  s p ę d z a m y  w a k a c j e  u  d z i a d k ó w .  P o z n a ­
ł y ś m y  t a m  w s p a n i a ł e g o  k o n i a ,  z  k t ó r y m  s i ę  
w i e l c e  z a p r z y j a ź n i ł y ś m y . . .

n f z t a
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

— dzieciom
Gdy usłyszysz kukułkę

— Chciałbym tem u ptakowi przyjrzeć 
się dokładnie.

— K u k u łk a  je s t bardzo  ostrożna. O bec­
ności człow ieka n ie  znosi.

— W iem, że jest bardzo żarłoczna.
— O wszem . M asz rac ję , synku. K u k u ł­

k a  żyw i się ow adam i. P o że ra  ich  m n ó s t­
wo. Z jad a  n a w e t w ło ch a te  gąsiennice m o­
tyli, co to  je  in n e  p tak i n ie  ruszą. N isz­
czy p rzy  ty m  w ie le  szkodników . M oże w  
ty m  je j n iep o sk rom nionym  apetyc ie  tk w i 
p rzyczyna po d rzu can ia  w łasnych  ja je k  do 
obcych gniazd. S am a d la  sieb ie  ledw o po ­
tra f i znaleźć ta k  w ie lk ą  ilość pożyw ien ia
— n ie  w y k arm iłab y  k ilko ro  p isk lą t, także  
bardzo  żarłocznych .

Z w ie się „ T in a” — zw in n a  psina, 
sko ra  do psot.
ko lor — złoty, „k a t"  na  koty, 
pokona płot.

L ub i w odę i sw obodę, 
polow ań moc,
po m yśliw sku  trop ić  w roga 
czy w dzień, czy w  noc.

Z p rzy jac ie lem  je s t w eselej — 
to każdy  w ie!
M iną sm utk i, żalu  nu tk i, 
gdy poliże cię.

Nic prostszego, nic m ilszego, 
ja k  ty lko  pies,
n a  dw óch łapach  będzie skakał, 
ciesząc nas, gdy jest.

MAŁGORZATA K ĄPIŃSKA

— A jak to jest z tym  podrzucaniem  
jajek?

— D zieje  się to, synku, ta k : sam iczka, 
zaw sze ruch liw sza  od sam czyka, bo p rz e ­
cież m usi szukać gniazd, pod rzuca  ja jk o  
tak ie j sam ej barw y , jak ie  zas ta je  w  
gn iazd k u  — i to  w tedy , gdy „p taszk a” 
jeszcze znosi sw oje. G dy ju ż  sam iczka 
siedzi n a  ja jeczkach , p ró b a  p od rzucen ia  
ja jk a  zaw odzi. A co do podobnej jego 
barw y , to zapew ne  są ro zm aite  rasy  k u ­
kułek , i s tąd  ich ja jk a  podobne do s iko r- 
czych, z iębich  itd . W ylęga się kukułcze... 
P oczątkow o je s t ta k  sam o m ałe  ja k  p rzy ­
b ran e  rodzeństw o, a le  znaczn ie  bardzie j 
żarłoczne. Szybko w ięc rośnie, je s t s i l­
n iejsze, rozpycha się w  gn iazdku , i  — w  
końcu w yrzuca  z n iego in n e  p isk lęta , k tó ­
re  g iną. P rzy b ran y m  rodzicom  tru d n o  jes t 
w y k arm ić  to  szybko ro snące  ku k u łcze  
dziecko, w o ła jące  u staw iczn ie : jeść! jeść! 
K a rm ią  je  jeszcze i w tedy , gdy o w ie le  
w iększe od n ich , opuści już gniazdo. ,

— D ziw nym  ptakiem  jest ta  kukułka.
— R eczyw iście dz iw nym  i o ry g in a l­

nym . A le w a rto  sobie pow różyć przy  je j 
k u k a n iu  ile — n a  p rzyk ład  — czeka nas 
la t  szczęścia...

EMILIA JAŚNICZEK

TINA
Nic now ego, n ic  w ielkiego, 
po p ro s tu  — pies, 
uszy długie, łapy  k ró tk ie , 
szczeka — a w ięc jest.

C zarne ślep ia  w e m n ie  w lep ia
i m arszczy nos, 
czasem  n a w e t się uśm iecha, 
w ita  m n ie  w  głos!

J e ś l i  n i e  m i e l i ś c i e  o k a z j i  p o s l u c l i a ć  u l i c z n e j  o r ­
k i e s t r y ,  n a l e ż y  n i e z w ł o c z n i e  to  z r o b i ć .  P i ę k n e  
s ą  s t a r e  p r z e b o j e  s ł u c h a n e  p r o s t o  z  w a r s z a w ­
s k i e j  u l i c y . . .

K u ku łeczko , kuku łeczko , 
głos tw ó j z  gaju  się niesie, 
m oże tw e  w dzięczne  ku ka n ie
i m n ie  szczęści przyniesie...

— Proszę m i opow iedzieć o kukułce...
— S łucha j za tem : p ta k  to  m n ie jszy  od 

gołębia. D ługość (w raz z ogonem ) 30 cm. 
U p ierzen ie  sam iczk i rdzaw e, p ręgow ano- 
-b ru n a tn e , b rzuszek  z b ru n a tn y m i p ręg a ­
mi. Sam czyk  pop ielaty , b rzuszek  śn iado - 
-p ręgow any .

— Czy ten ptak zaw sze u nas m ieszka?
— Nie. Z im u je  on w  A fryce. W n a ­

szych la sach  i ga jach  z jaw ia  się dopiero  
pod kon iec  kw ie tn ia . S ta rsze  k u k u łk i od­
la tu ją  ju ż  w  s ie rp n iu  do ciep łych  k ra jów , 
m łodsze zaś — w  połow ie w rześn ia .

— M iłe jest kukanie kukułki...
— M iłe. T en ch a rak te ry s ty czn y  głos w y­

d a ją  ty lko  sam czyki. G łos sam iczk i to  
jak b y  k ró tk i, ch rap liw y  śm iech.

— Czy to prawda, że kukułka podrzuca 
sw e jajko do gniazd innych ptaków?

— T ak. B rzegi lasów , po lany ,, gaje , og­
rody  są siedzibą ku k u łek . W iedzą, że w 
tych  m ie jscach  gn ieżdżą się d robne p ta sz ­
k i: s iko rka , trzn ad e l, szczygieł i inne.

/ P taszk i te  n ie  lu b ią  k u k u łk i; jak o ś  w ie ­
dzą, że je s t ona w in o w ajczy n ią  trag ed ii 
ich p isk lą t. G onią  ją  zaraz, a le  k u k u łk a  
m a d o b rą  pam ięć, z ap am ię ta  sk ąd  w y fru ­
n ą ł d ro b n y  p taszek , znów  tam  zag lądn ie  
... i złoży ja jk o .

)
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biskupem

Pierw szy  syuod PN K K  w  
S cran to n , k tó ry  odbył się w e 
w rześn iu  1904 ro k u , w y b ra ł na 
s tanow isko  p ierw szego  b iskupa  
duchow nego  przyw ódcę sc ran - 
to ń sk ich  „N iezależnych” — k s ię ­
dza  F ran c iszk a  H odura , P iln i 
czy te ln icy  „P ogadanek  o  h is to rii” 
zauw aży li zapew ne, ja k  ściśle 
w iąże s ię  nazw isko  tego  w y b it­
nego k a p ła n a  i żarliw ego  P o lak a  
ze zryw em  w o lnośc iow o-re lig ij-  
nym  P o lon ii am ery k ań sk ie j. 
C hociaż ks. F ran c iszek  H odur 
nie założył now ego K ościoła, jak  
sądzą n iek tó rzy , lecz je s t ty lko  
o rg an iza to rem  PN K K , to w olno 
tw ierdz ić , że gdyby  Bóg n ie  
posłał do S c ran to n  tego  w iernego  
S ługi, z ryw  P o lon ii m ógłby zo­
stać  zd ław iony . N im  om ów im y 
p rzy jęc ie  pe łn i k a p ła ń s tw a  przez

Pielęgnacja ust

D la zach o w an ia  jęd rn o śc i u st 
szczo tku jem y je codz ienn ie  około 
pół m in u ty  m ięk k ą  szczoteczką 
do zębów  u m aczan ą  w  zim nej 
p rzeg o to w an ej w odzie, a  n a s tę p ­
n ie  sm a ru je m y  od rob iną  tłu stego  
k rem u . .

O soby k tó re  n ie  m a lu ją  ust, 
pow inny  ró w n ież  na  dzień  sm a­
row ać  je k rem em  (n a jlep ie j z 
w ita m in ą  A) a lb o  b ezca rw n ą  
szm inką, szczególnie jeśli w arg i 
m a ją  sk łonność do p ierzchn ięc ia .

D oskonale  odśw ieża i zabez­
piecza w arg i p rzez  sp ie rzch n ię ­
ciem  sm aro w an ie  m iodem , so­
k iem  z ogórka lu b  m arch w i, a 
tak że  m aseczk a  z tw a ro żk u  (na 
gazę n a k ła d a  sdę tro ch ę  tw a ro ż ­
ku  i k ład z ie  n a  u sta). Po 5— 10 
m in u ta c h  śc ie ra  się w a tk ą  u m o ­
czoną w  p rzeg o to w an ej w odzie. 
P rzy  n a k ła d a n iu  m aseczk i ow o­
cow ej n a  tw a rz  n ie  zapom ina jm y
o ustach .

ks. F ran c iszk a , należy  p rzy p o ­
m nieć  jego do tychczasow y ży­
ciorys. .

K siądz  F ran c iszek  H odur u ro ­
dził się w e w si Ż a rk i (dziś 
L ib iąż) koło K rak o w a , d n ia
1 k w ie tn ia  1866 ro k u , jak o  sy n  
J a n a  i M arii' z dom u K osow skiej. 
M iał sześcioro  rodzeństw a. R o­
dzice ciężko p raco w ali, by  w y ­
żyw ić i u b ra ć  ta k  liczną  rodzinę . 
W te j ro dz in ie  n ie  b ra k ło  jed n ak  
n igdy  czasu  n a  m o d litw ę , F r a n ­
ciszek  odziedziczył po o jcu  w iele  
w sp an ia ły ch  cech: w rodzoną  in ­
te ligencję , p raw ość , pobożność i 
dobroć. S zczególnie czuły  by ł od 
dziecka n a  w sze lk ie  ob jaw y  n ie ­
sp raw ied liw ośc i i lu d zk ą  k rz y w ­
dę. Po m a tu rze , k tó rą  zdaje  z 
w yróżn ien iem , w  1885 ro k u  ro z ­
poczyna s tu d ia  n a  W ydziale 
T eologicznym  U n iw ersy te tu  J a ­
g iellońskiego. N iższe św ięcen ia  
o trzy m u je  z r ą k  k a rd y n a ła  D u­
n a jew sk iego  w  K rak o w ie . Za 
sy m p a tię  i c ichą w sp ó łp racę  ze 
znanym  n a  te re n ie  G alic ji spo ­
łeczn ik iem  i  dzia łaczem  lu d o ­
w y m  — S tan is ław em  S to ja lo w - 
sk im  (1845— 1911), odm ów iono 
k le ry k o w i F ran c iszk o w i w y ż ­
szych św ięceń , a le  gdy  w yrazi} 
z am ia r w y jazd u  za ocean, do 
A m eryk i, dano  m u  pozy tyw ną  
op in ię , dz ięk i czem u bez tru d u , 
po przy jeździe  do S tan ó w  Z je d ­
noczonych, o trzy m u je  św ięcen ia  
k ap łań sk ie  w d n iu  19 s ie rp n ia  
1893 ro k u , z r ą k  b isk u p a  0 ’H ary  
w  S c ran to n , s ta n  P en sy lw an ia . 
B iskup  0 ’H a ra  p rzydz ie lił neo - 
p rezb ite ra  F ran c iszk a  do p racy  
w  c h a ra k te rz e  w ik a riu sza  p a ra f ii 
S e rca  Jezusow ego w  S cran ton . 
Jego  proboszczem  był za ledw ie  o

Pielęgnacja nosa
P rz y k ry m  d e fek tem  urody  jes t 

z aczerw ien ien ie  nosa. P rzyczyny  
m ogą być różne: n iew ydolność
K rążenia, an em ia , zab u rzen ia  
h o rm onalne , n e rw ica , odm roże­
nie, choroby  p rzew odu  p o k a rm o ­
w ego i in . G dy zaczerw ien ien ie  
nosa u trzy m u je  się p rzez  dłuższy 
czas, należy  u dać  się do lek a rza . 
Z apobiegaw czo, trz e b a  un ik ać  
g w ałto w n y ch  zm ian  te m p e ra tu ry , 
jedzen ia  zby t go rących  p o traw , 
p icia  a lk o h o lu , m ocne j kaw y  i 
h e rb a ty  o raz  stosow ać d ie tę  lek - 
kosbraw ną z og ran iczan iem  tłu sz ­
czów zw ierzęcych  i o s try ch  p rz y ­
p raw . A by n ie  dopuścić  do 
odm rożen ia  nosa, na leży  w  czasie 
m rozów  sm aro w ać  go c ien iu tko  
w a rs tw ą  tłu steg o  k rem u , p rzy ­
p u d ro w ać  i co jak iś  czas poc ie ­
rać . G dy nos zb ie la ł n a  m rozie , 
n a jp ie rw  b a rd zo  lekko  ro z c ie ra ­
m y go z im ną w odą aż  do za ró ­
żow ien ia , a  dop iero  po tem  ro b i­
m y  k ilk a  ok ładów  gorących  i 
z im nych, sm aru jem y  m aśc ią  t r a ­
now ą lub  tłu s ty m  krem em .

r  . V  r ,
■ fi.* ® !*

A

ro k  s ta rszy  ks. R yszard  A ust, 
zn iem czony  Ś lązak , gardzący  P o ­
lak am i, choć oni u trzy m y w a li go 
jak o  sw ego d u szp aste rza . M łody 
k s iąd z  F ran c iszek  bo la ł nad  
k rzy w d ą  R odaków  i u siiow ał 
p rzek o n ać  sw ego  przełożonego  do 
■zmiany p ostępow an ia . K s. A ust 
docen ia ł zdolności sw ego a s y ­
s ten ta , a le  n ie  lu b ił s łuchać  n a j­
m n ie jszy ch  uw ag. K s. H odur 
o trzy m ał n o m in ac ję  n a  a d m in i­
s tra to ra  p a ra f ii N aritincote . D usż- 
pasterzoW ał ta m  n ied ługo . L ud  
sc ran to ń sk i, po lsk iego  pochodze­
n ia , już w  1893 ro k u  w ezw ał Ks. 
H o d u ra  do sieb ie  i pow ierzy ł m u 
sw oje  kośc ie lne  losy. To sam o 
zrob ią  uczestn icy  I synodu  
P N K K  w e w rześn iu  1904 roku .

B isk u p  e le k t F ran c iszek  H o d u r 
postan o w ił p rzy jąć  sa k rę  b isk u ­
p ią  z rą k  b isk u p ó w  s ta ro k a to ­
lick ich , m a jący ch  w ażn ą  su k ce ­
sję ap osto lską . P on iew aż  z tego 
ź ró d ła  m ia ł ju ż  b isk u p ią  godność 
w ódz n ieza leżnych  po lsk o k a to li- 
ków  z C hicago, U n ia  U trech ck a  
B iskupów  S ta ro k a to lick ich  m ogła 
w y raz ić  zgodę n a  k o n sek rac ję  
d rug ieg o  po lsk iego  b isk u p a , d o ­
p ie ro  po  z jednoczen iu  obu p o l­
sk ich  ośrodków  w  je d e n  K ościół. 
N im  doszło do ugody m iędzy  ks. 
b isk u p em  e lek tem  F ran c iszk iem  
H odurem  a  b iskupem  K ozłow ­
sk im  z C hicago, te n  o s ta tn i 
u m ie ra , w iększość p a ra f ii  o środ­
k a  ch icagow skiego  przechodzi 
pod ju ry sd y k c ję  S c ran to n u , a 
U tre c h t w y raża  zgodę n a  u d z ie ­
len ie  sak ry  ks. H odurow i. A k t 
k o n se k ra c ji m ia ł m ie jsce  w  k a ­
ted rze  św . G e rtru d y  w  U trechc ie  
d n ia  29 w rześn ia  1907 ro k u . 
G łów nym  k o n sek ra to rem  był

Pielęgnacja uszu
P ie lęg n ac ja  uszu  polega na 

dok ładnym , codziennym  m yciu  
m uszli u sznych  w odą i m ydłem . 
J e s t  to  szczególnie w ażne, gdy 
p rzebyw a się dużo w  k u rzu  i 
pyle. N ależy p rzy  tym  uw ażać, 
a b y  m y d ło  n ie  do sta ło  się g łę ­
b iej. N a sk u te k  g ro m ad zen ia  się 
m y d ła  p rzez  d łuższy  czas m oże 
p ow stać  tw a rd y  czopek, k tó ry  
trz eb a  u sunąć  u  la ryngo loga.

W czasie m rozów  należy  za ­
k ry w a ć  uszy. Je ś li je d n a k  są od ­
słon ięte , sm aru jem y  je c ien iu tk o  
k rem em , m ocno go w c ie ra jąc  aż 
do zaróżow ien ia  ucha , a  n a s tę p ­
n ie  p rzy p u d ro w u jem y . Je ś li d łu ­
że j p rzeb y w am y  n a  m rozie , uszy 
na leży  co jak iś  czas pocierać. N ie 
w olno  w tedy  w k ła d a ć  k lipsów , 
k tó re  u tru d n ia ją  k rążen ie  k rw i. 
W ra z ie  p rzem ro żen ia  uszu  n a ­
leży p ostępow ać podobn ie  jak  
p rzy  odm rożen iu  nosa.

D łu g o trw a łe  p rzeb y w an ie  w  
h a ła s ie  m oże czasem  u jem n ie  
w p ły n ąć  n a  słuch. D latego  iteż 
przy  h a ła s ie  około 80 decybeli 
kon ieczne  je s t zak ła d an ie  n au sz - 
n ików  dźw iękoch łonnych .

(Z.)

K u l i n a r n e

Makaron z m ięsem  po gospodar­
ski!

Ok. 400 g m ielonego  gotow anego  
m ięsa, 250 g suchego m akaronu  
(św iderk i, ko lanka , spaghetti lub  
inny), 150 g startego ostrego sera
2 ły ż k i u sieka n e j z ie len iny , p r z y ­
p ra w y: po trochu  p ieprzu , s ta r ­
te j ga ik i m u szka to ło w e j, p a p ryk i

a rc y b isk u p  U trech tu  G era rd  
G uli, w sp ó łk o n sek ra to ram i: b i­
sk u p  H arlem u  — Ja k u b  v o n  
T h ie l o raz  b iskup  D ev en te ru  M i­
ko ła j S p lit. Jednocześn ie  Polsk i 
N arodow y K ośció ł K a to lick i w  
S tan ach  Z jednoczonych  s ta ł się 
członkiem  w ie lk ie j ro d z in y  K oś­
ciołów  S ta ro k a to lick ich  U n ii U- 
trech ck ie j. T eraz , n a w e t n iep rze ­
jed n an i p rzec iw n icy  PN K K , m u ­
szą przyznać , że je s t to  p ra w ­
dziw ie ka to lick i, m a jący  sukcesję  
ap o sto lsk ą  K ościół.

P od  m ą d ry m  p rzew o d n ic tw em  
żarliw ego  k ap ła n a  i P o lak a  — 
b iskupa  F ran c iszk a  H odura , 
PN K K  szybko ro śn ie  w  siłę. 
K o le jn e  synody p recy zu ją  u s tró j
i ideologię now ej gałęz i koście l­
nej.

W 1914 ro k u  p rzy łącza  się do 
PN K K  o s ta tn i w ie lk i o środek  
n ieza leżnych  w  B uffalo . P o w o ła­
no do pom ocy b iskupow i H o d u ­
row i 4 su frag an ó w : G aw ry  chow  - 
skiego, B ończaka, P lag ę ' i C iche­
go. Z ałożono  W yższe S em in a riu m  
D uchow ne im ien ia  H ieron im a 
S aw o n aro li w  S c ran to n . D z ia ła l­
ność K ościo ła  w sp ie ra ją  liczne 
p o lsko -narodow e o rgan izacje , 
zw łaszcza P o lsko -N arodow a
„S p ó jn ia” , z rzeszająca  ponad  
30.000 członków . Jeszcze prze^  
w ybuchem  p ie rw sze j Woj-. 
Ś w ia tow ej, PN K K  rozc iąga  s w ^  
ją  dz ia ła lność  rów n ież  n a  K a n a ­
dę, a gdy odrodzi się po  przeszło  
stu  la ta ch  n iew oli P o lska , cmisjo- 
n arzp  P N K K  zasie ją  ró w n ież  w 
m acierzy  z ia rn a  p raw dziw ie  
polskiego K ościoła.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

m ielonej, p r zy p ra w y  p a sz te to w ej:  
sól, p e łna  ły żk a  m asła, e w e n tu ­
a ln ie  dobra, św ieża, gęsta  śm ie ­
tana.

M akaron  w łożyć do dużej ilości 
(3 1.) w rzące j, poso lonej w ody, 
gotow ać 15— 20 m in u t, po czym 
w lać  k u b ek  zim nej w ody, p rzy ­
k ryć  i h a rto w ać  przez  10 m inu t, 
odcedzić n a  sicie, w łożyć z p ow ­
ro tem  do ro n d la , dodać m asło, 
w ym ieszać, w sypać m ięso, po ło ­
w ę s ta rteg o  sera, p rzy p raw y  i 
chw ilę  u trzym yw ać  — m ieszf 
jąc  —  n a  n iew ie lk im  ogniu, 
rozgrzać  m ięso. P odać  m ak a ro n  
posypany  pozostałą  ilością  se ra  z 
z ie len iną. O ddzieln ie  m ożna po­
dać śm ie tan ę  lub  p ik an tn y  sos 
pom idorow y oraz surów kę.

Omlet gospodarski

6 ja j, 2 czerstw e bu łk i, 200 g 
k ie łbasy  lub parów ek, ew en t. p ie ­
czarki, 2 ły ż k i tłu szczu , 1 cebula, 
sól, p ieprz, u sieka n ą  zieloną p ie ­
tru szkę , 4 średnie  k iszone  ogórki.

B ułk i p o k ra ja ć  w  kostkę, w ło ­
żyć n a  rozg rzany  n a  dużej p a ­
te ln i tłuszcz (połowę), sm ażyć 
grzank i. W  ty m  czasie p o k ra jać  
w  k rążk i o b ran ą  z osłonki k ie ł­
basę lu b  p arów k i, cebu lę  p o k ra ­
jać  w  kostkę, dodać jed n o  i d ru ­
gie do g rzanek , sm ażyć. W ybić 
do m isk i ja jk a , dodać sól i  p ieprz, 
k ilk an aśc ie  razy  ub ić  w id e l­
cem  i zalać g rzan k i z k iełbasą. 
N ie m iesza jąc  — sm ażyć na  n ie ­
w ie lk im  ogniu, aż om let ze tn ie  
się (ok. 5 m inut). W tym  czasie 
usiekać  zieloną p ie tru szkę , w y ło ­
żyć n a  pó łm iseczek  p o k ra jan e  
w zdłuż ogórki. P o d a jąc  posypać 
om let z ie len iną.

(Z.)

PORADY
PORADY

PORADY

K o s m e t y c z n e
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Rozmowy 
z Czytelnikami

5 1

W iosenny  u śm iech , zapach  
k w ia tó w  i dziec ięco-dziew częcą 
c iekaw ość w  p y tan iach , p rzyn iósł 
ze sobą do R ed ak c ji lis t s ied em ­
n asto le tn ie j uczennicy  szkoły 
ś red n ie j z w rocław sk iego , p an n y  
R en a ty  O. P a n ie n k a  zafascyno ­
w a n a  ■ s tan em  duchow nym , ja k  
się d om yślam y  pod w p ływ em  
osobow ości, n ie z b y t jeszcze p o d e­
szłego w  la ta ch , g im naz ja lnego  
k a tech e ty , p rag n ie  znać w sz y s t­
k ie  szczegóły ta jem n iczego  je j 
zdan iem  życia  k ap łańsk iego . O d­
d a jm y  głos R enatce :

„Mam 17 lat. U częszczam  do 
liceum  ogólnokształcącego. J e ­
stem  katoliczką i czytelniczką  
prasy katolickiej. N iedaw no  
wpadł m i w  ręce tygodnik „Ro­
dzina” i choć przeczytałam  tylko  
jeden jego egzem plarz, zyskał 
już moją aprobatę. Chcę w yra ­
zić K siężom  uznanie, uważam , że 

t to po prostu bardzo dobra 
■^„eta. Poniew aż zyskała moje 
uznanie, zwracam  się do w as z 
ogromną prośbą: bardzo in tere­
suje m nie życie duchow ieństw a, 
poniew aż jest takie odm ienne od 
życia św ieckiego. Przeczytałam  
naw et książkę „Być kapłanem ”, 
lecz n ie znalazłam  odpow iedzi na 
moje pytania, proszę w ięc  o po­
moc K sięży redaktorów . U czę­
szczam  na lekcje religii, które 
prow adzi kapłan, lecz o sw ym  
życiu nie chce on nic bliższego  
opow iedzieć. Z echciejcie w ięc od­
pow iedzieć na m oje pytania: 1) Do 
czego zobowiązują księży sk ła ­
dane przez nich śluby posłuszeń­
stwa, ubóstw a i czystości? 2) Czy 
ksiądz i siostra zakonna mogą 
palić papierosy, pić alkohol i 
uczestniczyć np. w  im ieninach  
św ieck iej osoby? 3) Czy księża  
mogą chodzić w  cyw ilnych  ubra­
niach, bez białej podkładki pod 
szyją (Napiszcie, jak się n azy­
wa)? Bardzo proszę o odpowiedź,

zli to, o co proszę, n ie jest ta- 
^ (tn n icą”...

D roga R en a tk o . W stęp  lis tu  
z aw ie ra  zdan ia , k tó ry m i u s iłu je sz  
zdobyć p rzychy lność  w szystk ich  
księży  w  re d a k c ji „R odziny” (ze 
stu p ro cen to w y m  sku tk iem ), p rz y ­
p o m in a  to  n iże j podp isanem u  
zdarzen ie , o k tó ry m  dow ied z ia ­
łem  sdę p rzed  la ty . M ała, tr z y ­
le tn ia  K lodzia  ze sw oim , o 
dw a la ta  s ta rszy m  b raciszk iem  
zna laz ła  się w śród  odpustow ych  
strag an ó w . N a jed n y m  z n ich  
sp rzed aw an o  lody. B raciszek  zd ą ­
żył ju ż  s tra c ić  p ien iądze  na  k o r­

k i i cu k ie rk i. N a lody, b rak ło . 
Pożyczyć n ie  by ło  skąd . D ziew ­
czynka  je d n a k  n ie  zam ierza ła  
p łakać , an i rezygnow ać  ze sło ­
dyczy. Podchodzi do sp rzed aw ­
czyni, pociąga za fa r tu c h  i m ów i: 
P ro sę  p an i1, cy ja  m ogę w ołać na  
p a n ią  ciociu? — M ożesz kochan ie
— To ciociu, d a j n a m  loda! Za 
m o m en t odw ażna Klodziia i je j 
n ie śm ia ły  b ra t  w ra c a li do dom u 
zadow olen i, z d u ży m i p o rc jam i 
z im nych  delic ji.

N aszej m łodej C zyteln iczce 
„jednego  n u m eru  R odziny” ró w ­
n ież u d a ł się fo r te l. „W u je k ” — 
d u szp as te rz  — ju ż  spieszy  z w y ­
jaśn ien iam i.

1) śluby  posłu szeństw a, u b ó st­
w a  i czystości, czyli w s trz e ­
m ięźliw ości p ła iow ej, zobow ią­
zu ją  k ap łan ó w  i sio stry  za­
k onne  do  p rze s trzeg an ia  pod 
g rzechem  tych  w ła śn ie  sp raw , 
k tó re  m ieszczą się w  tre śc i słów : 
posłuszeństw o, ubóstw o  i czy­
stość. 2) N a re s z tę  p y tań  odpo­
w iedzieć na leży  „ ta k ”, pod w a ­
ru n k ie m  zach o w an ia  godności i 
u m ia ru . 3) B ia ła  część s tro ju  k a ­
p łańsk iego , noszona n a  szyi — to  
ko lo ra tk a . A .teraz zechoiej w ziąć 
pod uw agę k ilk a  ra d  starego , 
życzliw ego C i ca łą  duszą  k a p ła ­
na. J a k o  dośw iadczony  w ycho ­
w aw ca  i d u szp as te rz  p ro p o n u ję  
żebyś sw o je  czyste, p iękne, 
dziew częce za in te reso w an ia  sk ie ­
ro w a ła  n a  inny  ob iek t. J e s t tak ie  
po rzekad ło : „Za su ta n n ą  i‘ m u n ­
d u rem  ciągną b ab y  ca łym  szn u ­
re m ”, bo też  m u n d u r, a  szczegól­
n ie  su ta n n a  p o tra f i p rzy k ry ć  
p raw ie  w szy stk ie  u s te rk i figu ry . 
Co będzie, je ś li  tw o je  z a in te re ­
so w an ia  p rzerodzą  się w  gorące 
uczucie do k o n k re tn eg o  k ap łan a ?  
Ja k ą  będziesz m ia ła  nadz ie ję?  
C zem u m asz  p rzeżyć zaw ód, czy 
jeszcze coś gorszego. R zecz m ia ­
łab y  się in acze j, gdyby ów  k a p ­
łan  by ł członkiem  n ie rzy m sk o k a - 
to lick iego  K ościoła. N a p rzy k ład  
nasz, o jczysty  K ościół, n ie  n a rz u ­
ca du ch o w ień stw u  sprzecznego z 
p raw em  n a tu ra ln y m  (a w ięc i 
Bożym ) c e lib a tu  i zezw ala na  
zaw arc ie  zw iązku  m ałżeńsk iego .

K ap łan  K ościo ła  P o lsk o k a to lic - 
k iego sk ład a  w ięc  przy  św ięce­
n iach  p rzy rzeczen ia  . p o słu szeń ­
stw a  i czystości), a le  czystości na  
m ia rę  s tan u : zupe łne j, jeś li d e ­
cy d u je  się żyć sam otn ie , lub  
m a łżeń sk ie j, jeś li założy rodzinę.

C hcesz poznać życie codzienne 
ludzi w  su tan n ach , czy ta j po ­
w ieści B ruce  M arscha la . Z asady  
zachow an ia  się osób duchow nych  
zna jdz iesz  w  książce o łac iń sk im  
ty tu le , a le  p isan ą  po po lsku : 
„ U rb an ita s  sace rd o ta lis” . J e s t 
ta k a  K sięga  R ena tko , k tó rą  po ­
w in n aś  u kochać  ii czy tać przez 
całe żyoie, P ism o  św ięte! T am ,

w now ym  T estam encie , z n a j­
dziesz sy lw e tk i w ie lu  du ch o w ­
nych , a  p rzede  w szy stk im  źród ło  
kap łań sk ieg o  życia  — Jezu sa  
C h ry stu sa , N ajw yższego Ka-płana. 
P e łn i ła sk  C h ry s tu sa  T obie R e­
n a tk o  i w szy stk im  m łodym  C zy­
te ln ik o m  życzy
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Czy witaminy odmładzają?
O w itam in ach  p isa liśm y  ju ż  n ie  raz , w szyscy za tem  w iedzą, jak  

w ie lk ą  ro lę  o d g ry w a ją  one w  u trzy m y w an iu  żyw otności tk a n e k  i w  
ogóle w  u trzy m an iu  o rg an izm u  w  zdrow iu . O dpow iedn io  daw kow ane  
d z ia ła ją  w  o rgan izm ie  ja k  n a jlep sze  k a ta liz a to ry . B ardzo  w iele  r e ­
a k c ji chem icznych , zw iązanych  z p rzem ian ą  m a te ri i, w y m ag a  obec­
ności odpow iedn ich  w itam in .

W itam in y  w  po łączen iu  z ho rm o n am i w n iek tó ry ch  w y p ad k ach  
rów n ież  m ogą w p ływ ać  reg u lu jąco  n a  ta k  w ażne procesy  życiow e, 
ja k  w zrost, w a lk a  z in fek c jam i, zdolność rozrodcza  itp . W  w iększych  
d aw k ach  m ogą też  dzia łać  leczniczo, na  p rzy k ład  w  p ew n ej m ierze  
ch ro n ią  n aczy n ia  k rw io n o śn e  p rzed  zask lep ian iem  się.

Z aczęto  się w ięc  zas tan aw iać , czy w ita m in y  n ie  m a ją  tak że  w p ły ­
w u  n a  zaham ow an ie  p rocesów  s ta rzen ia  się o rgan izm u. N iestety , 
okazało  się, że nie, pon iew aż w itam in y , podobn ie  ja k  ho rm ony , n ie 
w p ły w a ją  na  całość p rocesów  m etabo licznych , k tó ry ch  ano m alie  
zw iązane są ściśle z p o su w an iem  się starośc i. N aw et, gdy u człow ie­
k a  w  podeszłym  w iek u  uda  się u s ta lić  n iedobó r w itam in , ich  p o d a­
w an iem  n ie  u d a  się zn eu tra lizo w ać  p rze jaw ó w  starośc i. T e rap ia  w i­
tam in o w a  je s t rzeczyw iśc ie  b a rd zo  pom ocna przy  zm n ie jszan iu  
do legliw ości zw iązanych  z podeszłym  w iek iem , a le  je d n a k  n ie  p o ­
s iada  w łaśc iw ości odm ładzających .

W itam in y  są szczególnie za lecane  osobom  w  podeszłym  w iek u  w 
celu  zw alczan ia  ogólnego o słab ien ia  o rgan izm u. N a p rzy k ład  w ita m i­
n a  A i w ita m in a  P P  często  sk u ta tczn ie  d z ia ła ją  w  p rzy p ad k ach  n a d ­
c iśn ien ia  k rw i i w  n iek tó ry ch  scho rzen iach  u k ła d u  k rążen ia . R ów nież 
k o rzy s tn e  e fek ty  d a je  s tosow an ie  w itam in y  BI w  licznych  z ab u rze ­
n iach  sy s tem u  nerw ow ego , ta k  częstych  w  s ta rszy m  w ieku .

T ak  w ięc, choć — n ie s te ty  —- n ie  m ożna  p rzy p isać  w itam in o m  
cudotw órczego  w p ły w u  n a  odm łodzenie, p rzyznać  im  je d n a k  m ożna 
w ysok ie  m ie jsce  w  p ro filak ty ce  s ta rzen ia  się o rgan izm u  człow ieka.

A.M.

W ydaw ca: Społeczne Towarzystwo Polskich Kato lików, Zakład  W ydawniczy „O drodzen ie” . KO LEG IU M  RED A KCYJN E PEŁN IĄCE 1 
FU N KCJĘ RED AKTO RA N A C Z ELN EG O : ks. Edward B a łak ie r , bp M aksym ilian Rode, ks. Tomasz W ojtowicz, ks. Wiktor W ysoczański 
(przewodniczący Kolegium ). ZESPÓ Ł R ED A K C Y JN Y : M arek Ambroży, Henryk C iok (redaktor techniczny), M ałgorzata Kopińska '■ 
(sekretarz red akc ji) , E lżb ieta Lorenc, Ewa Stomał, M ałgorzata Zientarska (korekta).
Adres redakcji i adm in istrac ji: ul. Kredytowa 4, 00-062 W arszaw a. Telefony red akc ji: 27-89-42 i 27-03-33; ad m in istrac ji: 27-84-33. j  
W płat na prenumeratę nie przyjmujemy, Prenumeratę na k ra j przyjmują O ddziały RSW  „Prasa-Książka-Ruch”  oraz urzędy pocztowe S
i doręczyciele w term inach: — do dnia 25 listopada na I kwartał i I półrocze roku następnego i ca ły rok następny; — do 10 m arca * 
na II kwartał roku bieżqcego; — do 10 czerwca na III kwartał i II półrocze roku b ieżącego ; -  do 10 września na IV  kwartał roku S 
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instytucje i wszelkiego rodzaju zakłady pracy zam aw iają  prenumeratę w miejscowych O ddziałach RSW  „Prasa-Książka-Ruch", | 
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  wysyłki za granicę przyjmuje RSW  , .Prasa-Książka-Ruch", Centra la  Kolportażu Prasy i W ydawnictw, u l. Towarowa 28, 00-958 jj
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s i ę  j e j  j a k o  k s i ą ż ę  A b r a k a d a b r a - A b r a  z  l i n i i  ś w i ę t y c h  t u r e c k i c h .  U w i e r z y ł a .  
N i e w i n i ą t k o !  A  o n a  M u l l e r . . .  a t a k a  ł a d n a !  A l e ,  a l e ,  w u j u !

S p o j r z a ł  n a  W a l d e m a r a  i u m i l k ł .  Ś m i e c h  z g a s ł  m u  n a  t w a r z y .
O r d y n a t  z d a w a ł  s i ę  o b o j ę t n i e  c z y t a ć  g a z e t ę .
G d y  j u ż  p o c i ą g  r u s z y ł ,  B o h d a n  p o d s u n ą ł  s i ę  b l i ż e j  i  s p y t a ł  c i c h o :
— W u j u ,  c z y  t a . . .  p i ę k n a  p a n i ,  k t ó r ą  w u j  m i n ą ł ,  to . . .  t a  s a m a  co . . .  

a n o n i m y . . .
— T a k  — p r z e r w a ł  p r ę d k o  o r d y n a t .  — T o  faył B a r s k i  z  c ó r k ą .
B o h d a n  z a m y ś l i ł  s i ę .  P o  d ł u g i e j  c h w i l i  s z e p n ą ł :
— Ma za sw o je .

XX

W a l d e m a r  z a j ą ł  s i ę  s z c z e r z e  s w y m  k u z y n e m .  P o z n a ł  g o  j u ż  t r o c h ę ,  l e c z  
m ł o d y  c z ł o w i e k  w y m y k a !  m u  s i ę  z  r ą k .  O r d y n a t  n i e  m ó g ł  c z ę s t o  w y w n i o s ­
k o w a ć ,  c o  w  n i m  j e s t  d o b r e g o ,  a co  z a ś  z ł e g o .  B y ł  i n t e l i g e n t n y  i ż y w y ,  p o z a  
t y m  w s z y s t k o  i n n e  p l ą t a ł o  s i ę  w  t e j  n a t u r z e  w  c h a o t y c z n y  s p o s ó b ,  b e z  ł a d u  
i s k ł a d u .  \ a  z a p y t a n i e  o r d y n a t a ,  k i m  c h c e  z o s t a ć ,  B o h d a n  o d p o w i e d z i a ł  ze  
z d z i w i e n i e m :

— T y m ,  k i m  j e s t e m :  w i e l k i m  p a n e m !
— A  c z y  t y  r o z u m i e s z  p r z y n a j m n i e j ,  c o  t o  z n a c z y :  w i e l k i  p a n i
— W i e l k i  p a n  t o  j e s t  o b i e k t  a  z a r a z e m  p r o b l e m a t .  M o ż e  b y ć  i w i e l k i m

s z u b r a w c e m ,  i w i e l k i m  d o b r o d z i e j e m .  T y ,  w u j u ,  j e s t e ś  z  d o b r e j  k a t e g o r i i ,  
i  o t o b i e  d u ż o  m ó w i ą ,  t a k i  z a ś . . .  B a r s k i . . .  j e s t  z e  z ł e j  k a t e g o r i i ,  i  t a k ż e
o n i m  d u ż o  m ó w i ą .  A l e  i  t y  i  o n  j e s t e ś c i e  j e d n a k o w o  w i e l c y  p a n o w i e .

— T o  z n a c z y ,  ż e  s a m  t y t u ł  c i e b i e  n i e  o l ś n i e w a ?  D o b r e  i t o !  A  t y  n a  k t ó r ą  
s t r o n ę  s i ę  p r z e c h y l a s z ?

B o h d a n  z a c z ą ł  p o  s w o j e m u  w y k r z y w i a ć  u s t a .
— J a  t k w i ę  w  ś r o d k u  i s t w o r z ę  n o w ą  k a t e g o r i ę  — z a c n o  ł a j d a c k ą .  K r a ń -  

c o w o ś c i  n i e  l u b i ę !  n u d z ą  m n i e  ś m i e r t e l n i e .
O r d y n a t  r a d z i ł  m ł o d z i e ń c o w i  w s t ą p i ć  d o  u n i w e r s y t e t u .
— N i e  m a m  p i e n i ę d z y  ■— b u r k n ą ł  B o h d a n .
— N a  to  s i ę  z n a j d ą ,  b ą d ź  s p c k o j n y .  W y b i e r z  s o b i e  n a j o d p o w i e d n i e j s z y  

w y d z i a ł ,  a  j a  c i  w s k a ż ę  . u n i w e r s y t e t .
— E! w u j u !  N i e  m n i e  b r a ć  s i ę  z a  b a k a l a r s t w o !  D o b r z e ,  ż e  s k o ń c z y ł e m  

s i e d e m  k l a s  s z k o l n y c h :  m i a ł b y m  s i ę  z n o w u  d o  ł a w y  p r z y s z y w a ć ?  A n i  m y ś l ę !  
Z r e s z t ą  w  n a u k ę  n i e  w i e r z ę .  M a j ą c  s p r y t ,  m o ż n a  s ię  s a m e m u  w i ę c e j  n a u c z y ć ,  
n i ż  b e z  n i e g o  w  s t u  u n i w e r s y t e t a c h .  C z y  j a  j e s t e m  t a k i  g ł u p i ?  W i e m  b a r ­
d z o  d u ż o ,  c z y t a ł e m  m o c ,  a  że  s i ę  t a m  w  f i l o z o f i i  b a b r a ć  n i e  p o t r a f i ę ,  t o  
j e s t  b e z  z n a c z e n i a .  D o  w y n a l a z k ó w  t a k ż e  n i e  m a m  p r e t e n s j i .  J e d n e g o  t y l k o  
ż a ł u j ę . . .

— Ż e  m a s z  t a k i e  p o j ę c i e ?  — s p y t a ł  o r d y n a t .
— N i e ,  a l e  ż e  C z e r c z y n  n i e  j e s t  m o j ą  w ł a s n o ś c i ą  — o d r z e k ł  B o h d a n  

t r o c h ę  s m u t n o .
— P u ś c i ł b y ś  g o  t a k  s a m o ,  j a k  i s w o j ą  s p ł a t ę .
— M o ż e  i n i e !  Z a w s z e  t o  j u ż  c o ś .  A le  d a j c i e  m i  p i e n i ę d z y ,  t o  s a m  p o t r a f i ę  

w y s s a ć  t a k ą  e s e n c j ę  z  ż y c i a ,  o  j a k i e j  s i ę  f i l o z o f o m  n i e  ś n i ł o .

P o  s z c z e g ó ł o w y m  z b a d a n i u  s p r a w  m a j ą t k o w y c h  B o h d a n a ,  o r d y n a t  w y k a z a ć  
m u  c a ł k o w i t y  d e f i c y t .  M ł o d z i e n i e c  l i c z y ł  z a l e d w i e  22 l a t a ,  z d ą ż y ł  z a ś  j u ż  s t r a ­
c i ć  n i e  t y l k o  t o ,  c o  m u  s i ę  n a l e ż a ł o  z  C z e r c z y n a ,  a l e  i  p o r z ą d n i e  w p a ś ć  w  d ł u ­
g i .  M a t k a  j e g o  o d p i s a ł a  o r d y n a t o w i ,  ż e  z n a ć  n i e  c h c e  w y r o d n e g o  s y n a ,  ż e  w i ę ­
c e j  n i e  d a  a n i  g r o s z a ,  b o  C z e r c z y n  z  p r z y l e g ł o ś c i a m i  t o  t y l k o  j u ż  w ł a s n o ś ć  
W i k t o r a  M i c h r o w s k i e g o ,  s t a r s z e g o  b r a t a  B o h d a n a .

R o z p i e s z c z o n y  d a w n i e j  „ B o d z i o ”  z r o z u m i a ł ,  ż e  j e s t  n a  ł a s c e  i  n i e ł a s c e  o r d y ­
n a t a .  S t r a c i ł  f a n t a z j ę ,  a l e  n i e  n a  d ł u g o .  Z a p o w i e d z i a ł  o r d y n a t o w i ,  z e  p r z e z  
l a t o  b ę d z i e  h u l a ł  w  G ł ę b o w i c z a c h  p o t e m  z a ś  g o t ó w  i ś ć  d r z e w o  r ą b a ć  j e ś l i  n i c  
e f e k t o w n i e j s z e g o  w u j  n i e  w y m y ś l i .  P r ę d k o  j e d n a k  z m i e n i ł  z d a n i e .  Z  w i e l k i e g o  
p a n a  z o s t a ć  p a r o b k i e m ,  t o  s p a d  z a  o s t r y ,  a  z n o w u  u m i e r a ć  d l a  t e g o  —  n i e  
w a r t o .  O ż e n i ć  s i ę  b o g a t o ,  t y l k o  d l a  p o s a g u ,  n a j w i ę k s z e  g ł u p s t w o !  P o z o s t a j e  
w i ę c  p r ^ c a .  Ż e  z a ś  t o  j e s t  n u d n a  p a n i ,  w i ę c  j e s z c z e  l e p i e j  b y ć  r o z b ó j n i k i e m  
w ł o s k i m .

— W ł o c h y  z n a m  w y b o r n i e ,  j e s t e m  m ę ż n y !  T a k !  z o s t a n ę  n a j p e w n i e j  b a n d y t ą  
a p e n i ń s k i m  i p r z e z w ę  s i ę  B o h d a - M i c h o r .  T o  b ę d z i e  ł a d n e .

T w o r z y ł  p r o j e k t y  c o r a z  d z i k s z e ,  a l e  p o w a ż n i e  z a s t a n a w i a ł  s i ę  n a d  s w o i m  
I c s e m ,  c h o c i a ż  s i ę  z  t y m  n i e  z d r a d z a ł .  D u ż y  w p ł y w  w y w a r ł a  n a  n i m  w i z y t a  
m a t k i  w  G ł ę b o w i c z a c h .

P a n i  K o r n e l i a  M i c h o r o w s k a ,  d a l e k a  k r e w n a  W a l d e m a r a ,  o s o b a  j e s z c z e  d o ś ć  
m ł o d a ,  p e ł n a  p r e t e n s j i ,  p r z e s a d y  i  s u b t e l n e j  i r o n i i ,  w  g r u n c i e  r z e c z y  t ę g a  h i s -  
t e r y c z k a ,  o d  r a z u  n a j g o r z e j  u s p o s o b i ł a  d o  s i e b i e  o r d y n a t a ,  g d y  p r z y j e c h a ł a  
d o  G ł ę b o w i c z .

N i e  r o z s t a j ą c  s i ę  z r ó ż n y m i  t r z e ź w i ą c y m i  s o l a m i  i  z  l o r n e t k ą ,  m ó w i ł a  c e ­
d z ą c y m  g ł o s e m  i p r z e z  n o s .  C z ę s t o  m d l a ł a ,  s p a z m y  b y ł y  j e j  z w y k ł y m  o b j a ­
w e m ,  a l e  n i e  s z k o d z i ł y ,  t a k  j a k  a k t o r o m  n i e  s z k o d z i  k o n a n i e  n a  s c e n i e .  D o  
z w y k ł e j  d e k o r a c j i  t e j  d a m y  n a l e ż a ł  s ł o d k o - k w a s k o w a t y ,  j a k  w y m o c z o n a  w  
h e r b a c i e  c y t r y n a ,  u ś m i e s z e k ,  n a  u s t a c h  w ą s k i c h ,  z ł o ż o n y c h  w  b o l e s n y  ł u k .  
B y ł  to  w y r a z  d y s t y n g o w a n y .  O n  j e d n a k  n a j w i ę c e j  o r d y n a t a  d r a ż n i ł .

P a n i  K o r n e l i a  d z i w i ł a  s i ę  n a  w s t ę p i e ,  ż e  W a l d e m a r  w z i ą ł  w  o p i e k ę  t a k i e g o  
„ r i e n  d u  t o u t ” , j a k  B o d z i o ,  b o  to  j e s t  c h ł o p a k  w y k o l e j o n y .  U s ł y s z a w s z y  t o  
„ B o d z i e ”  n a j p i e r w  p r z e p r o w a d z i ł  c a ł ą  s e r i ę  m i n  n a  s w y c h  w a r g a c h ,  p o t e m  
r z e k i  z h u m o r e m :

■— Ż e  j e s t e m  w y k o l e j o n y ,  t o  w i n a  m a m y .  K t ó ż  t o  m i  d a w n i e j  p o d s u w a ł  d o  
p o r t m o n e t k i  c i ą g l e  p o  k i l k a s e t  T u b l i :  c z y  n i e  m a m a ?  P a p o ,  p ó k i  ż y ł ,  n i e  
d a w a ł  — m a m a  p r z e c i w n i e .  C z a s e m  z n a j d o w a ł e m  w  p o r t f e l u  s p o r e  s u m y . n  ® 
m a m  ż y ł k i  d o  s k ł a d a n i a ,  w i ę c  p u s z c z a ł e m  w  ś w i a t .  N o ,  i  n a s i ą k ł a  s k o r i i ^ ^  i

P a n i  K o r n e l i a  z a c z ę ł a  w ą c h a ć  f l a k o n i k .
— W i d z i  k u z y n ,  j a k i  t o  s y n  n i e w d z i ę c z n y  — j ę k n ę ł a  ż a ł o ś n i e  d o  W a l d e m a r a .
— W i k t o r  b ę d z i e  w d z i ę c z n i e j s z y ,  k i e d y  m a m ę  z  t o r b a m i  p u ś c i .
— Z u c h w a ł y  j e s t e ś !  — r z e k ł  o r d y n a t .
— Z o b a c z y m y !  J a  j u ż  j e s t e m  w y r z u c o n y ,  w  s z a l u p i e  r a t u n k o w e j ;  a l e  W i k ­

t o r  p ł y n i e  c a ł ą  p a r ą .
P a n i  K o r n e l i a ,  p r ó c z  g o r z k i c h  w y m ó w e k ,  z d o b y ł a  s i ę  j e d n a k  i n a  l e p s z ą  

b r o ń  w z g l ę d e m  s y n a .  W  p o t o k u  c z c z y c h  ż a l ó w  i  u r ą g a ń ,  k t ó r e  a ż  o r d y n a t  m u ­
s i a ł  ł a g o d z i ć ,  i r o n i c z n a  d a m a  r z e k ł a  z  e m f a z ą ,  a l e  t r a f n i e :

— W i ę c  t e r a z  B o d z i o  z o s t a n i e  p a s o ż y t e m  G ł ę b o w fi c z  — p r a w d a ? . . .  B ę d z i e  
p u s z c z a ł  p i e n i ą ż k i  o r d y n a t a  i  b ą k i  z b i j a ł .  V o i l a !  t o  j e s t  p a r  e x c e l l e n c e  o d p o ­
w i e d n i e  s t a n o w i s k o  d l a  M i c h o r o w s k i e g o  z  C z a r c z y n a .

O r d y n a t ,  d o t k p i ę t y  n i e m i l e ,  ś c i ą g n ą ł  b r w i ,  l e c z  z a n i m  p r z e m ó w i ł ,  z e r w a ł  
s i ę  B o h d a n  c z e r w o n y ,  w ś c i e k ł y ,  i  r z u c i ł  p r z e z  z ę b y :

— N i e  M i c h o r o w s k i  z  C z e r c z y n a ,  a l e  M i c h o r o w s k i  h o ł y s z ,  z  b r u k u  n i c e j s k i e ­
go ,  n a  k t ó r y  c i s n ę ł y  m n i e . . .  h o j n e  p a l u s z k i  m a m y  i  c h y t r a  ł a p a  W i k t o r a .  W i -  
- d z i e l i ś c i e ,  że  g i n ę ,  a l e  g d y  u m y ś l n i e  z a ż ą d a ł e m  n i e  s e t e k ,  l e c z  n a w e t  t y s i ę c y  
r u b l i ,  t o ś c i e  m i  j e  p r z y s y ł a l i  b e z  p r o t e s t u .  T o  s p i s e k !  C h c i e l i ś c i e ,  b y m  w y ­
b r a ł  s w o j e  i b o ę l a j  z d e c h ł !  R e s z t a  w a s  n i e  o b c h o d z i ł a .  B y l e  „ V i t t o r o ”  u w o l n i ł  
s i ę  o d  l o k a t o r a  n a  c z e r c z y ń s k i e j  h i p o t e c e .  I z d y c h a ł e m !  D ł u g i  m n i e  n a p i e r a ­
ły .  P o ż y c z a ł e m  200  r u b l i ,  w y d a j ą c  w e k s e l  n a  400 i  w i ę c e j .  Z a c z ą ł e m  g r a ć . . .  
L a z ł e m  w  b ł o t o !  A  t e n ,  k t o  m o ż e  w y r a t o w a ł ,  z b i e r a  o w o c e ,  w a s z ą  r ę k ą  p o ­
s i a n e .  M c ż e  m n i e  w y r z u c i ć  z a  p r ó g ,  a l e  j e g o  n i e  z r u j n u j ę ,  b o  m a m  d l a  n i e g o  
s z a c u n e k .  D l a  w a s  — n ie !  P a s o ż y t e m  n i e  b ę d ę .

Z a k r ę c i ł  s i ę  n a  p i ę c i e ,  w y s z e d ł  i  t r z a s n ą ł  d r z w i a m i .

(19) . V , .
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POZIOMO: 1) p o rtie r , odźw ierny , 5) ra b a t , b o n if ik a ta , 10) noś i 
p rzy  pogodzie, 11) na jeźdźca , n a p as tn ik , 12) a u to r  pow ieści „B iały  
k ie ł”, 13) ro d za j czasopism a, 15) bal p rzeb ie rań có w , 16) w aw rzy n , 
19) żąd an ie  k id n ap e rsk ie , 21) k ró tk i w y jazd , p iesza w ęd ró w k a  w  celu  
w ypoczynku  lub  ^w iedzen ia  czegoś, 25) w  księdze b u c h a lte rsk ie j na 
s tro n ie  „m a”,  26) są s iad k a  M azur, 28) do  p rzysłow iow ego w odzen ia  
kogoś, 29) zapas, zasób, 30) p ie rw ia s te k  chem iczny, 31) ak ty w is ta .

PIO N O W O : 1) do n a w ija n ia  d ru tu , n ici itp . 2) ro d za j k ry teg o  ta r a ­
su. 3) w ie rzch n ie  ok rycie  sezonow e, 4) re p re z e n ta c y jn a  sala , 6) ro d z a j 
p iw a, 7) w iosenny  k w ia t gó rsk i, 8) p rzybó r, p rzy rząd  9) p raco w n ik  
po lig ra fii, 14) p rzed  T obą, 17) w arto śc io w y  naw óz, 18) um ów ione 
sp o tk an ie , ra n d k a , 20) postępek , 22) sk ładz ik , 23) uży teczny  w  czasie 
n a lo tu  lo tn iczego, 24) w śród  p las tyków , 27) od łam ki rozk ruszonego  
m u ru .

R ozw iązan ia  należy  n ad sy łać  w  ciągu  10 dn i od daity u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad re sem  red ak c ji z dop isk iem  n a  k o perc ie  lub  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  10”. D o rozlosow an ia : 

nagrody książkow e  
R ozw iązanie krzyżów ki nr 6

PO ZIO M O : dok u m en t, rzęsa , szparag , odkuw ka , N orw eg, dzięcioł, 
sa la te rk a ,i garb , ry sa . odgrom nik , kape lu sz , re a lia , re to ry k , sza łw ia , 
flo ta , a tra m e n t. PIO N O W O : desan t, k o p a rk a , m arcep an , noga, zau rę t, 
su w n ica ( koszykarz , Z ag łoba, serduszko , b ru k a rz , śm ie tan a , szp ita l, 
ghwie, floret bałant, oset.

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  5 n a g r o d ę  w y l o s o w 7a ł  K a j e t a n  
K u b e c  z  K i e l c .

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  6 n a g r o d ę  w y l o s o w a l i :  M a r i a n  
Z o t o ń s k i  z  O ż a r o w a  M a z .  i H e l e n a  S t a s i a k  z  T u r k a .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .
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